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»POKÓJ«, KTÓRY MA OSŁANIAĆ AGRESJĘ 


ISTOTNE ZNACZENIE PROPAGANDY „POKOJOWEJ” SOWIETÓW 


KRAKÓW (IC). Sowiety 
prowadzą na olbrzymią ska- 
tę t.zw. ruch pokoju, który 
ma zasłonić przygotowania 
wojenne Rosji sowieckiej i 
jej satelitów. W krajach 
zachodnich manewr pokojo- 
wy organizują oddziały pią- 
tej kolumny komunistycznej. 


W tym celu przed kilku 
miesiącami podpisywano 
„Sztokholmski Apel Pokoju*, 
obecnie organizuje się „Kon- 


gresy Pokoju“ jako drugi 
etap „pokojowego“ ruchu 
Rosji sowieckiej. Kongresy 


te rozpoczęły się odbywać z 
polecenia Moskwy na małą 
skalę w krajach satelickich 
już w roku ubiegłym. W roku 
bieżącym przybrały one wiel- 
kie rozmiary i zakończą się 
pierwszym „Światowym. Kon- 
gresem Pokoju“, który po- 
czątkowo miał się odbyć we 
Włoszech, ale gdy rząd wło- 
ski odmówił wiz wjazdowych 
wielu notorycznym bolszewi- 
kom, kongres odbędzie się w 
innym kraju. 

W przygotowaniu do tego 
kongresu poszczególne kraje 
satelickie jak również par- 
tie komunistyczne w krajach 
zachodnich, organizuja lo- 
kalne „kongresy pokoju*, na 
których wybierają delegatów 
na światowy kongres. Propa- 
ganda i niesłychana krzyk- 
liwość, jaka towarzyszy tym 
kongresom, ma na celu od- 
wrócenie uwagi ludności od 
sowieckich przygotowań wo- 
jennych i aktualnej agresji 
w Korei. 

„Krajowy Kongres Poko- 
ju“ odbył się w Polsce w 
dniach 1 i 2 września i miał 
niezwykle huczny przebieg. 
Przez cztery dni: dzień przed 
kongresem, w czasie kongre- 
su i dzień po kongresie, do- 
my w Polsce były obowiązko- 
wo obwieszone chorągwiani 
komunistycznymi, ludność 
pracowała dodatkowo bez- 
płatnie w fabrykach i róż- 
nych zakładach, by wypro- 
dukować „dary pokoju“. Od- 
było się w tym czasie kilka 
tysięcy zebrań partyjnych, 
na których jak zwykle po- 
tępiano Amerykę, przyrze- 
kano wierność Stalinowi 
„w pokoju i wojnie“ i wy- 
bierano delegatów na świa- 
towy kongres. Uchwały tego 
krajowego kongresu nie po- 
siadają żadnego znaczenia. 
Każdy w Polsce wie, że przy- 
gotowane i nakazane były 
przez politbiuro, a cała wrza- 
wa kongresowa miała za cel 
zbudowanie kamuflażu dla 
sowieckich manewrów agre- 
sywnych. 

Przemówienia podczas war- 
szawskiego Kongresu, który 
zgromadził 1.300 delegatów, 
były stereotypowe i miały 
charakter masówki komuni- 
stycznej. Na sali znajdowały 
się portrety Stalina i Bieru- 
ta oraz rozwieszone plakaty 
przeciwko Ameryce, 


Delegat czeski ogłosił, że 
„jeśli zajdzie potrzeba bro- 
nić pokoju, lud czechosłowa- 


cki zamieni pługi i młoty na 
karabiny maszynowe". 


Z pośród ludności polskiej 
spędzono delegacje matek, 
dzieci robotników i rolni- 
ków. Zjawiło się także kilku 
księży, współpracujących z 
komunistami. Ww imieniu 
dzieci recytowała wyuczone 
przemówienie dwunastolet- 
nia uczennica, twierdząc, że 


„dzieci nje chcą wojny, ale 
potrafią bronić pokoju“. Mi- 
nister szkół wyższych i czło- 
nek politbiura A. Rapacki 
groził Ameryce odwetem za 
wojnę w Korei i przedstawił 
podwójny cel dla ludowej 
demokracji polskiej: 1. Po- 
konać kraje imperializmu 
oraz 2. pogłębić miłość do 
Związku Radzieckiego i wo- 
dza pokoju Stalina. 


Piękno architektury Polskiej 
RATUSZ W ZAMOŚCIU 


MOBILIZACJA REZERW W POLSCE 


PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ 


POBÓR DWÓCH 
ROCZNIKUW 


WARSZAWA (IC). Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że od 
połowy roku zeszłego, a zwła- 
szcza od chwili mianowania 
naczelnym wodzem armii 
„polskiej“ Rokossowskiego — 
dokonuje się zasadnicza re- 
organizacja tej armii. Pole- 
ga ona na tym, że prze- 
kształca się na wzór sowie- 
cki, zarówno pod względem 
regulaminów, wyszkolenia 
jak i sprzętu, który przycho- 
dzi z Rosji sowieckiej. Oka- 
zuje się jednak, że nie cho- 
dziło jedynie o „reorganiza- 
cję“ tej armii i dostosowanie 
jej do wzorów sowieckich, 
ale również o jej zasadnicze 
powiększenie. Świadczą 0 
tym dwa zarządzenia, jakie 
reżym warszawski wydał w 
dniu 2 września br. 

Pierwsze zarządzenie pod- 


nosi długość przymusowej 
służby wojskowej w Polsce z 
18 miesięcy do dwóch lat. 
Drugie zarządzenie ustala, 
że dwuletnią służbę wojsko- 
wą mają odbywać nie tylko 
chłopcy po ukończeniu 21 


lat życia ale również cały 
rocznik dwudziesty. W ten 
sposób „armia ludowa“ bẹ- 


dzie w obecnym roku podwo- 
jona. 


„RADY KOBIECE" 


WARSZAWA (IC). W zwią- 
zku z wielkim planem komu- 
nistów w Polsce przygotowa- 
nia do wszystkich zawodów 
(nawet najcięższych) rezerw 
kobiecych na wypadek mo- 
bilizacji wojskowej mężczyzn 
— Zrobili obecnie komuniści 
dalszy krok organizacyjny. 
Postanowili mianowicie u- 
tworzyć przy każdym zakła- 
dzie pracy, przy których ist- 


DO 2 LAT 


nieją już komunistyczne ja- 
czejki w postaci Rad Zakła- 
dowych, specjalne Rady Ko- 
biece. 

zawiadomienie o zakłada- 
niu Rad Kobiecych przy 
wszystkich fabrykach poda- 
je następujące cele tych no- 
wych organizacji komunisty- 
cznych: 

„Rady zajmować się będą 
również systematycznym 
podnoszeniem poziomu spo- 
łeczno - politycznego kobiet, 
wychowaniem ich w duchu 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, uaktywnieniem kobiet 
w pracach Związkowych. 
Szczególną troską Rad bę- 
dzie zwiększenie udziału ko- 
biet we współzawodnictwie 
pracy, ruchu nowatorskim i 
racjonalizatorskim, otacza- 
nie opieką przodownic pracy, 
w związku z tym troska 
o awans zawodowy kobiety“. 
Czyli materialny wyzysk. 


W POLSCE ZACZAŁ SIĘ NOWY ROK SZKOLNY... 


Poraz pierwszy rok szkol- 
ny w Polsce rozpoczął się 
całkowicie na wzór sowiecki. 
W dniu 31 sierpnia ulicami 
miast i wiosek przeciągały 
pochody komunistycznej 
młodzieży ze sztandaranii i 
transparentami komunisty- 
cznymi. Napisy głosiły 
„wspaniałe sukcesy szczęśli- 
wej przyszłości w budowie 
socjalizmu w Polsce“, potę- 
piały „imperializm amery- 
kański“, wzywały do usunię- 
cia agresorów z Korei“, 
sławiły „wielkiego Stalina“, 
itd. Budynki partyjne i pań- 
stwowe były udekorowane. 
W dniu 1 września, zamiast 
na nabożeństwa w kościo- 
łach, pociągnięto młodzież 
na nowe parady i na zebra- 
nia, na których przemawiali 
wybitni komuniści i politru- 
cy. W godzinach popołudnio- 
wych pokazywano młodzieży 
komunistyczne filmy z Rosji. 


Z wypowiedzi reżymowych 
oraz z olbrzymich przygoto- 
wań wynika, że na rozkaz 
Moskwy  reżym warszawski 
dołożył wszelkich starań, by 
już od obecnego roku szkol- 
nego prowadzić wychowanie 
młodzieży polskiej Ściśle 
według sowieckich wzorów. 
W planie  sześcioletnim po- 
stanowiono oprzeć całą nau- 


kę w Polsce na marksiźmie 
i usunąć ze szkoły wszystkie 
elementy niemarksistowskie. 


Różnymi sposobami usuwa 
się ze, szkół katechetów. 
Przygotowania w tym kie- 
runku robili już przynaj- 
mniej od dwóch lat. Syste- 
matycznie usuwano kateche- 
tów szkolnych pod różnymi 
pretekstami, rozłożono lekcje 
religii w ten sposób, by ka- 
techeta nie mógł obsłużyć 
nawet jednej szkoły, mło- 
dzież zabierano z lekcji reli- 
gii i z nabożeństw na obcho- 
dy komunistyczne i obowiąz- 
kowe wycieczki. Protesty bi- 
skupa śląskiego, gdzie walka 
o religię w szkole toczyła się 
najsilniej, oraz innych bi- 
Skupów nie wydały żadnego 
skutku. 

Tegoroczne programy w 
praktyce eliminują religię i 
wpływ katechetów w szkole. 
Oficjalnie program mówi w 
jednym paragrafie: 

„Należy sprawdzić, czy te- 
matyka i uwagi metodyczne 
wyrażają ~ konsekwentnie 
marksistowsko - leninowskie 
założenia ideologiczne... 
Wszyscy bowiem nauczyciele 
są odpowiedzialni za cało- 
kształt pracy wychowawczej 
swojej szkoły, dlatego bez 
względu na przedmiot, któ- 


rego uczą, powinni stawiać 
przed młodzieżą te same ce- 
le wychowawcze:  kształto- 


wanie światopoglądu matt 

*ialistycznego i moralności 

socjalistycznej“, 
SKRÓTY 


PREZYDENT Truman po- 
wołał gen. Marshalla na sta- 
nowisko ministra obrony w 
miejsce Mr. Johnsona, który 
przed kilkoma dniami zrezy- 
gnował. Gen. Marshall był 
szefem sztabu armii amery- 
kańskiej w czasie drugiej 
wojny światowej oraz w o- 
kresie od: stycznia 1947 do 
stycznia 1949. Ponadto jest 
on autorem znanego planu 
jego imienia w sprawie nie- 
sienia pomocy w odbudo- 
wie gospodarczej Świata, 
* 


CZECHOSŁOWACKI organ 
ministerstwa handlu zagra- 


nicznego zamieścił artykuł, 
świadczący, że Kominform 
rozmyślnie  wznieca strajki 


w portach zachodnio - euro- 
pejskich, aby skierować sta- 
tki z ładunkami do portów 
polskich i w ten sposób o- 
siągnąć korzyści gospodar- 
cze dla krajów, znajdują- 
cych się w jego zasięgu. 
La 


CHMIELNA, ZGODA 
! ZŁOTA 
zostały przezwane 


WARSZAWA (IC). Przed 
kilku dniami komuniści 
zmienili w Warszawie nazwy 
dalszych trzech ulic. Trzy 
wielkie ulice w śródmieściu 
stolicy Polski, Zgodę, Chmiel- 
ną i Złotą, nazwano nazwi- 
skami trzech zamachowców, 
których przed 25 laty dosięg- 
nął wyrok sprawiedliwości. 

Ulica Zgoda została na- 
zwana ul. Władysława Hib- 
nera, ul. Chmielna, na od- 
cinku od Nowego Świata do 
Marszałkowskiej ul. Henryka 
Rutkowskiego, a ul. Złota, na 
odcinku od ul. Zgoda do Mar- 


szałkowskiej — ul. Włady- 
sława Kniewskiego. 
Komuniści dążą do tego, 


aby w odbudowanej stolicy 
nawet nazwy nie przypomi- 
nały Polakom okresu wolno- 
ści i czasów  przedwojen- 
nych, które komunizm so- 
wiecki zaliczył do okresu fa- 
szyzmu i klerykalizmu. 


NA ZASADZIE nowej usta-- 


wy o obronności państwa, 
stworzono w Stanach Zjedn. 
specjalny urząd dla spraw 
produkcji, który pod nieco 
inną postacią istniał w cza- 
sie wojny i upoważniony jest 
do ograniczania produkcji 


cywilnej na rzecz uzbroje- 
nia. Ponadto wprowadzono 
ograniczenia eksportowe w 


zakresie żelaza i stali. 


st 


PREMIER brytyjski Attlee 
oświadczył w Izbie Gmin, że 
stan armii brytyjskiej zo- 
stanie podniesiony i że za- 
mówienia, dotyczące zao- 
patrzenia wojennego wzros- 
ną o dalsze £ 100 milionów. 


BRYTYJSKI minister spraw 

zagranicznych Bevin podej. 
mie rozmowy z egipskim mi- 
nistrem Salah El Din Bey'em 
w sprawie zagadnień doty- 
czących obrony Środkowego 
Wschodu. 


LJ 


Jugosłowiańsk; matematyk 
Rista Ilic, przyznał na roz- 
prawie w Belgradzie, że wrę- 
czył wywiadowi sowieckiemu 
trzykrotnie dokumenty, do- 
tyczące tajemnic energii a- 
tomowej. Jeden z tych doku- 
mentów zawierał szczegóły 
„sensacyjnego odkrycia“, 


<a». * 


¥ 
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GA ZE T A 


EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LĘ XVII PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Mat. 22, 34-46) 

Onego czasu przystąpili do 
Jezusa  faryzeusze i zapytał 


go jeden z nich, zakonny 
doktor, kusząc Go: Nauczy- 
cielu, które jest wielkie przy. 
kazanie w Zakonie? Rzekł 
mu Jezus: „Będziesz miło- 
wał Pana Boga twego, ze 
wszystkiego serca twego i ze 
wszystkiej duszy twojej i ze 
wszystkiej myśli twojej“. To 
jest największe i pierwsze 
przykazanie. A wtóre podob- 
ne jest temu: „Będziesz mi- 
łował bliźniego twego jako 
samego siebie“. Na tych 
dwóch przykazaniach wszy- 
stek Zakon zawisł i prorocy. 
A gdy się faryzeusze zebrali, 
spytał ich Jezus. mówiąc: 
Co się wam zda o Chrystu- 
sie? Czyim jest synem? Rze- 
kli Mu: Dawidowym. Rzekł 
im: Jakże tedy Dawid w du- 
chu zowie go Panem, mó- 
wiąc: „Rzekł Pan Panu me- 
mu: Siądź po prawicy mo- 
jej, aż położę nieprzyjacioły 
twoje podnóżkiem nóg two- 
ich?* Jeśli tedy Dawid zowie 
Go Panem, jakże jest synem 
jego? A żaden nie mógł Mu 
odpowiedzieć słowa, ani nikt 
nie śmiał od onego dnia wię- 
cej Go pytać. 


KALENDARZYK 
Wrzesień 
24 n. — 17 po Ziel. Św. M.B. 


od Wyk. Niew. 
25 p. — Ładysława z Gielnio- 


wa 

26 w. — Cypriana i Justyna 
mni. 

27 Ś — Kosmy i Damiana 
mm. 

28 c. — Wacława kr. m. 

29 p. — t Michała Archanio- 
ła 

39 s. — Hieronima w. dk. 


NA 
DOM POLSKIEJ MISJI 
KATOLICKIEJ W SZKOCJI 


Ofiary na Dom Polskiej 
Misji Katolickiej w Szkocji 
przesyłać należy pod adre- 
sem: 

Polska Misja Katolicka 
w Szkocji, 
11, Drummond Place, 
Edinburgh 
(o potrzebie Domu Polskiej 
Misji Katolickiej w Szkocji 
pisał ks. W. Drobina w arty- 
kule o Carfin — „Gazeta 
Niedzielna”, 10 września 
1950). A 


EKSKOMUNIKOWANIE 
WŁOSKICH „PIONIERÓW“ 


Stolica Apostolska obłoży- 
ła ekskomuniką włoską or- 
ganizację młodzieży, tzw. 
Pionierów, prowadzoną przez 
komunistów. Ekskomunice 
podlegają zarówno organiza- 
torzy jak rodzice i młodzież. 
Pionierzy zajmowali się pro-. 
pagandą  bezbożniczą oraz 
dokonywali aktów święto- 
kradczych. Ostatnim ich wy- 
czynem było zorganizowanie 
letnich obozów dla młodzie- 
ży, podczas których władze 
obozowe udzielały prowizo- 
rycznych ślubów cywilnych 
chłopcom i dziewczętom. w 
świadectwie ślubnym młoda 
para zobowiązywała się: 

1. Spędzić razem 4 dni 
szczęścia, 2. Decydować zgo- 
dnie na równych prawąch 
wszystkie sprawy życia w o- 
bozie, 3. Walczyć wspólnie 
w obronie pokoju światowe- 
go. 


N I ED Z IE L N A 


24 września 1950 r. 


OJCIEC ŚW. 


I KATOLICKI PROGRAM 


Ustrój komunistyczny, pro- 
wadząc zaciekłą wojnę ideo- 
logiczną z Kościołem katoli- 
ckim i występując przeciw- 
ko, opartej na zasadach na- 
uki chrześcijańskiej, organi- 
zacji zbiorowego życia, prag- 
nąłby aby działalność Koś- 
cioła ograniczona została do 
problemów natury wyłącznie 
religijnej. Komuniści jed- 
nakże zaponiinają, że taki 
rozdział byłby sztuczny. Po- 
lityczne bowiem, Społeczne, 
gospodarcze, kulturalne i 
etyczne zagadnienia są jedy- 
nie organicznymi częściami 
całości i wszelkie zmiany na 
jednym z tych odcinków, po- 
wodują natychmiast zmiany 
na innym. 


Kościół nigdy "nie rościł 
sobie pretensji do rozstrzy- 
gania w kwestii techniczne- 
go usprawnienia przemysłu 
i handlu lub zarządzania do- 
czesnymi sprawami tego czy 
innego kraju. Jego posłan- 
nictwo jest duchowe i na 
tym polu należy mu się po- 
słuch i posłuszeństwo. Ojciec 
Św. stoi na straży praw mo- 
ralnych, wiążących ze sobą 
ludzi bez względu na to jaki 
jest rodzaj ich działalności. 
Stanowisko Papieży pod tym 
względem — Leona XIII i 
Piusa XI — zostało szczegó- 
łowo określone w  encykli- 
kach „Rerum novarum“ i 
„O stanie zawodowym'.Przy- 
pomniał je też Pius XII w 
przemówieniu wygłoszonym 
podczas Zielonych Świąt 1941 
r. z okazji uczczenia jubile- 
uszu Encykliki „Rerum no- 
varum*. Mówiąc krótko 
„funkcją Papieża w stosun- 
ku do ruchu społecznego jest 
kierowanie, nadzór, pobu- 
dzanie i powściąganie przy 
pozostawianiu technicznej 
strony — społeczeństwu cy- 
wilnemu'. Prawa Boskie 
bowiem, oparte na przyka- 
zaniu czynienia dobrze i u- 
nikanie zła nie mogą być 
pod żadnym pozorem gwał- 
cone. 


Papież Pius XII stale po- 
wraca w swych licznych prze- 
mówieniach do problemów 
społecznych i stale powtarza, 
że od ich właściwego roz- 
wiązania zależy cała nasza 
przyszłość. 


Przy sposobności audien- 
cji, udzielonej w Watyka- 
nie 3 czerwca 1950 r. uczest- 
nikom  Fryburskiego Kon- 
gresu Międzynarodowego 
Studiów Społecznych, Pa- 
pież jeszcze raz podkreślił 
konieczność znalezienia wła- 


ściwego rozwiązania proble- 
mu społecznego, jeżeli nie 
chcemy, by intensyfikacja 
„zimnej wojny“ doprowadzi- 
ła do wybuchu prawdziwej 
wojny. 

„Owo właściwe rozwiąza- 
nie może być osiągnięte tyl- 
ko w duchu sprawiedliwości, 
miłości i pokoju“ — stwier- 
dził Papież. W fakcie nego- 
wania tego ducha należy u- 
patrywąć głównych przyczyn 
zła, gnębiacego cierpiącą 
ludzkość“. „Korzystając z jej 
nędzy i zniechęcenia, duch 
zła odwraca ludzi od Chry- 
stusa i rzuca ich w nurt ate- 
izmu i materializmu“, „Je- 
dynie współpraca wszyst- 
kich ludzi dobrej woli całe- 
go Świata, w lojalnym zrozu- 
mieniu i w doskonałej zgo- 
dzie może stać się lekar- 
stwem'. Przypomina to sło- 
wa encykliki „Quadragesimo 
Anno*: „Nie jest Wolą Bożą, 
by człowiek dążył do swegó 
celu ostatecznego w izolacji 
duchowej od swych bliźnich. 
Bóg dał człowiekowi instynkt 
społeczny, dzięki któremu 
ludzie pozostają we wzajem- 
nej współzależności mate- 
rialnej i duchowej... Wszy- 
scy ludzie mają to samo nad- 
przyrodzone przeznaczenie i 
to zobowiązuje każdą isto- 
tę ludzką, by pragnęła do- 
bra innych i pragnienie to 
wcielała w czyn, gdy okolicz- 
ności tego wymagają Po- 
nieważ każdy jest odpowie- 
dzialny za wypełnienie prze- 
znaczenia, do którego Bóg 
go powołał, każdy więc wi- 
nien szanować prawa in- 
nych“. Czemże są te słowa 
jak nie przystosowaną do 
naszych czasów  transpozy- 
cją Nauki Chrystusowej, któ- 
rą Najwyższy Pasterz jedy- 
nie przypomina. 

Papież podając 
dla właściwej 
harmonijnego współdziała- 
nia, mówi: „Wysiłek musi 
być wspólny i każdy naród 
oraz każde państwo powin- 
ny wnieść swój udział w su- 
rowcach, kapitale i pracy. 
Musimy się pozbyć przesą- 
dów narodowych i klaso- 
wych.“ „Dobra stworzone 
przez Boga dla wszystkich 
winny dotrzeć do rąk wszy- 
stkich, zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości i miłości." 


Taki jest zarys katolickiej 
polityki społecznej. Zznamie- 
niem jej jest postępowa ewo- 
lucja praw pracy i zobowią- 
zanie prywatnego właścicie- 
la wobec robotnika. 


wytyczne 
organizacji i 


SPOŁECZNY 


Doktryna katolicka prze- 
ciwstawia się zarówno syste- 
mowi komunistycznemu jak 
i przerostoni 


systemu Kapi- 
talistycznego, Pius XII w 
przemówieniu wygłoszonym 


przez Radio Watykańskie w 
dniu 1 czerwca 1941 roku o- 
Świadczył wyraźnie: 

„Każdy człowiek ma pra- 
wo do korzystania z dóbr 
materialnych ziemskich i 
prawa tego nikt nie może 
być pozbawiony... Instytu- 
cja własności prywatnej po- 
winna zabezpieczyć  człowie- 
kowi materialną podstawę 
do wypełnienia jego moral- 
nych obowiązków, wśród któ- 
rych na pierwszym miejscu 
znajdują się obowiązki do- 
tyczące fizycznego, ducho- 
wego i religijnego rozwoju 
jego rodziny“. 

Jeżeli chodzi o tak częste 
kwestie sporne między pra- 
codawcami a pracownikami, 
Kościół poucza, że winny o- 
ne być załatwiane na dro- 
dze wzajemnej zgody i poro- 
zumienia, gdyż jak mówi Pa- 
pież „zarówno płatni robot- 
nicy, jak i pracownicy są 
narówni podmiotami a nie 
przedmiotami ludzkiej eko- 
nomii i nie istnieje nic w 
prywatnych prawach, regu- 
lujących umowy dotyczące 
płacy, co by przeczyło tej 
fundamentalnej równości". 

W ostatnim swym przemó- 
wieniu Papież zwraca spe- 
cjalną uwagę na niebezpie- 
czeństwo zbyt gwałtownego 
uprzemysłowienia poszczegól- 
nych krajów w obawie, by 
nie stało się ono źródłem no- 
wych kryzysów. Podkreśla 
też, że rozwiązanie współcze- 
snych problemów nie leży 
ani w  pozytywizniie neo 
kantiańskiej idei rozwoju 
„wolnego rynku“ ani w teo- 
rii sztucznego „pełnego za- 
trudnienia'. 

Tak więc, w dziedzinie spo- 
łeczno - ekonomicznej, Ko- 
ściół idzie własną drogą, 
wiodącą między przerostami 
liberalizmu i socjalizmu. W 
obecnej walce między tymi 
dwonia systemami Kościół 
zajmuje stanowisko własne, 
próbując usunąć istniejące 
trudności przez realizację 
zasad chrześcijańskich: ró- 
wności dla wszystkich, prawa 
człowieka do wypełnienia 
jego obowiązków, nałożonych 
na niego przez Boga, spra- 
wiedliwości równej dla wszy- 
stkich i równych obowiąz- 
ków wobec Boga i ludzkości. 


(Dr Ripa, Radio W.F.I.L.) 


NOWE KSIAŻKI 


Ks. Eugeniusz Dąbrowski 
Doktor teologii i doktor 
nauk biblijnych 
PROLEGOMENA 
DO NOWEGO TESTAMENTU 


Syntetyczne opracowanie 
wiadomości podstawowych o 
Nowym Testamencie jako 
całości oraz o poszczegól- 
nych jego księgach, uwzględ- 
niające wszelkie zdobycze 

nowoczesnej biblistyki. 


Str. 288. Cena 18/- 


Ks. Eugeniusz Dąbrowski 


EWANGELIE 
ICH POWSTANIE 
! RODZAJ LITERACKI : 


Naukowe wprowadzenie do 


lektury Pisma Św. 
Cena 5/- 


- 


Str. 168. 


Dr Karol Wilk 


ŚW. ANTONI Z PADWY 


Jego życie, twórczość i chwa- 

ła pośmiertna. Jedno z wzo- 

rowych polskich dzieł hagio- 
graficznych. 


Stron 172. Cena 6/6 


P. Marcin Lekeux 


ŚWIĘTOŚĆ I DOBRA WOLA 


Autoryzowany przekład z 
francuskiego o  rycerstwie 
Niepokalanej. 


Stron 160. Cena 3/6 


S. Maria Renata, 
Niepokalana 


ŚLADEM 
TAJEMNIC CHRYSTUSOWYCH 


Krótkie rozważania na tle 
tekstów mszalnych. 


Stron 192. Cena 3/- 


0. IZYDOR 
HENRYK KOZBIAŁ 


MODLITWA BŁAGAŃ 


Hołd Marii Niepokalanej. 
Str. 224. Niepokalanów, 1948. 


Cena 4/6, z przesyłką 5/-. 


POD BERŁO GHRYSTUSA 
KRÓLA 


D. Aniśko 
Rozważania 
religijno - społeczne, 
Str. 35. 


Sena 2/-, z przesyłką 2/3. 


Wszystkie wyżej wymienione 
książki wysyła na zamówie- 
nie po dołączeniu do każde- 
go 6 d na koszta przesyłki 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 


12, Praed Mews, London W.2. 


KRONIKA 
KATOLICKA 


Polska Placówka Misyjna w 
Rodezji podniesiona do god- 
ności Wikariatu Apostolskie- 
go. 

Jak donosi „Osservatore 
Romano“ z dnia 4/5 wrześ- 
nia, jedyna polska placówka 
misyjna OO. Jezuitów w Ro- 
dezji. dekretem Kongregacji 
Rozszerzania Wiary została 
podniesiona do godności Wi- 
kariatu Apostolskiego. Jed- 
nocześnie pierwszyn Admi- 
nistratorem  Apostolskim z 
siedzibą w Lusaka został O. 
Adam Kozłowiecki T. J. były 
więzień niemieckich obozów 
koncentracyjnych, Najdo- 
stojniejszemu Administrato- 
rowi Apostolskiemu życzyniy 
wiele łask Bożych. 


Fałszywe pogłoski. 


Niektóre agencje prasowe 
podały wiadomość jakoby w 
razie wojny biura Kurii 
Rzymskiej miały być ewaku- 
owane do Quebec w Kana- 
dzie. Wiadomość ta jest 
zmyślona. W Rzymie oświad- 
czają, Że Sprawa żadnej e- 
wakuacji nie była rozważa- 
na, że odłączenie Kurii od 
osoby Papieża jest niemożli- 
we, że Ojciec Św. zawsze 
doradzał  Pasterzom pozo- 
stawanie w razie niebezpie- 
czeństwa z wiernymi, że wIre- 
szcie biskupi w krajach 
prześladowania otrzymali 
szereg uprawnień normalnie 
rezerwowanych dla Papieża. 


Nowi kardynałowie? 


Jak informują w Watyka- 
nie, na tajnym konsystorzu, 
który odbędzie się 30 paź- 
dziernika, nie będą powzię- 
te żadne nominacje nowych 
kardynałów. Natomiast przed 
zakończeniem Roku Święte- 
go, prawdopodobnie w dru- 
giej połowie grudnia odbę- 
dzie się jeszcze jeden tajny 
konsystorz, tyn! razem z no- 
minacjami nowych purpura- 
tów. Przypuszczani, że wśród 
tych ostatnich znajdą się 
Prymasi Irlandii i Francji, 
oraz Arcybiskupi Wyszyński 
i Beran. 


Nowy męczennik. 


Do Rzymu przyszły wiado- 
mości O okolicznościach 
śmierci generalnego wikariu- 
sza diecezji Jassy w Rumiu- 
nii, ks. Marka  Głlassera. 
Zmarł on w więzieniu po 6 
godzinach  nieprzerwanych 
tortur, w czasie których 
chciano Go zmusić do podpi- 
sania deklaracji „postępo- 
wych księży katolickich". 
Biskup Jass, ks. Ducovici 
przebywa wciąż w więzieniu 
w podziemiach Rumuńskie- 
go Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa. 


KONGRES KATOLICKIEJ 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


W Brukseli odbył się Ju- 
bileuszowy Kongres Między. 
narodowy Związku Robotni- 
czej Młodzieży Katolickiej. 
(JOC). Na Kongres przybyło 
ponad 100.000 młodzieży z 50 
różnych krajów.Wśród przy- 
byłych było również 40 bi- 
skupów i prałatów. 

Ojciec Św. skierował do 
Kongresu pismo, wskazujące 
na znaczenie 25 lat działal- 
ności katolickiej młodzieży 
robotniczej w myśl hasła „a- 
postolstwa wśród robotni- 
ków przez robotników“. a 
zwłaszcza jej walki z mate- 
rializniem. W piśmie tym Pius 
XII przestrzega przed  błę- 
dem pospolitym nawet wśród 
katolików — klasyfikowania 
dusz według kategorii. „Nie 
ma dwu rodzajów ludzi, ro- 
robotników i nie robotników“. 
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CZUJEMY SIĘ 
JEDNOŚCIĄ 


Właściwie dopiero w nu- 
merze bieżącym mogliśmy 
ukończyć drukowanie spra- 
wozdań z obchodów 30-lecia 
„Cudu nad Wisłą“ i „Święta 
Żołnierza“. W pięć tygodni 
po dacie uroczystości. Gdy- 
byśmy chcieli wydrukować 
sprawozdania od razu, trze- 
ba by wypełnić całą „Gaze- 
tę Niedzielną*, a i tego by 
pewnie nie stało. 

Dla redakcji ta ilość ma- 
teriału sprawozdawczego jest 
kłopotliwa, ale z punktu wi- 
dzenia narodowego i społecz- 
nego zjawisko, które te Spra- 
wozdania odsłaniają — jest 
niesłychanie radosne i krze- 
piące. W miarę upływania 
lat, rzesze wygnańcze nie 
tylko się nie rozpraszają i 
nie zapominają wspólnych 
wspomnień narodowych, 
które je łączą, ale jeszcze z 
roku na rok  potężniej i 
wspanialej wspólne uroczy- 
Stości urządzają. 

Dla nas. którzy z za naszych 
biurek redakcyjnych śledzi- 
my dokładnie treść nadsy- 
łanych sprawozdań, nie ule- 
ga wątpliwości, że imprezy U- 
rządzane przez skupienia 
polskie są coraz pełniejsze, 
w wielkiej ilości wypadków 
coraz bardziej pomysłowe. 
Uderza w tym roku, zwłasz- 
cza w skupieniach na kon- 
tynencie, tendencja do uczy- 
nienia ze wspólnych polskich 
uroczystości wielkich rewij 
polskiej  tężyzny fizycznej, 
W dwóch krajach, w Holan- 
dii i Belgii odbyły się rzeczy- 
wiście wielkie i zakrojone na 


dużą miarę — zawody spor- 
towe. 
Sądzimy. że wplatanie w 


coroczne uroczystości nowych 
pomysłów organizacyjnych, 
włączanie w nie treści i no- 
wego znaczenia może przy- 
nieść tylko korzyść i jest 
zjawiskiem jak najbardziej 
pomyślnym. Należało by tyl- 
ko iść w tym kierunku jesz- 
cze dalej. 

Można sobie wyobrazić, że 
okazje różnych naszych uro- 
czystości można by kolejno 
poświęcać poszczególnym za- 
gadnieniom życia uchodźcze- 
go: szkoły polskiej, zwycza- 
jom polskim, książce pol- 
skiej, gazecie polskiej. A więc 
tym wszystkim sprawom kul- 
tury narodowej, które w kra- 
ju zaborca tępi, a my tu mo- 
żemy i musimy — i krzewić 
i przechować i donieść spow- 
rotem. 

Tegoroczne uroczystości 
sierpniowe, urządzone w nie- 
zliczonych środowiskach pol- 
skich na całym świecie by- 
ły świadectwem nieodstępo- 
wania polskich rzesz emigra- 
cyjnych od tradycji narodo- 
wych. Ale były świadectwem 
jeszcze i czego innego—Świa- 
dectwem polskiej jedności. 
Masy polskie  zamanifesto- 
wały to, że czują się jedno- 
ścią, że Się nie rozpraszają, 
że tworzą zwartą część na- 
rodu, który czeka tylko, aby 
się połączyć z narodem. 

To _ poczucie jedności i 
mas  emigracyj- 
nych powinno być przykła- 
dem i ostrzeżeniem dla pol- 
skich ośrodków politycz- 
nych. 


GAZETA 


NIE D Z I 


E L N A 


Z polskiego punktu widzenia 


STAN ALARMU | WAHAN 


YPADKI w Korei wska- 

zują, że Moskwie się nie 
udało, jak zamyślała, owła- 
anąć całą Koreą za pomocą 
północnych Koreańczyków. 
Ofenzywa ich nie tylko się 
załamała, ale jednocześnie 
nastąpiło na południu prze- 
rwanie ich frontu połączo- 
ne w czasie z pomyślnym 
wyładowaniem wojsk ame- 
rykańskich o 150 mil poza 
frontem w porcie Inchon w 
bliskości stolicy Seoul'u. Ten 
atak odbył się przy udziale 
262 statków i po zniszczeniu 
artyleryjskiego poru przez 
lotnictwo. Ale Korea to tyl- 
ko epizod wojny „strzelają- 
cej* na froncie całego Świa- 
ta, 
przygotowującego. 


Jeżeli zsumujemy wszyst- 
kie wiadomości prasowe Z 
Waszyngtonu, Londynu, Pa- 
ryża to otrzymujemy obraz 
z jednej strony pocieszający 
bo alarm swoje robi i rządy 
zaczynają na serio przygoto- 
wywać się do wojny, a z dru- 
giej niepokojący, bo nasu- 
wają się dwa pytania: Jak 
można było do tego stopnia 
nie zdawać sobie sprawy z 
charakteru knowań, które 
Moskwa od 5 lat prowadzi? 
Jak mając do czynienia z 
potęgą, która zamyśla świat 
podbić nie uzgodnić dotąd 
polityki w stosunku do 
dwóch głównych zagadnień 
-- Niemiec i Chin? 


Pierwsze dnie narad 3-ch 
ministrów Spraw Zagr. w 
Nowym Jorku nie doprowa- 
dziły do decyzji w sprawie 
niemieckiej, Acheson chce 
wojska niemieckiego będące- 
go częścią sił atlantyckich, 
Bevin i Schuman gotowi są 
jedynie podnieść kontygent 
zcentralizowanej w ręku 


gorączkowo się do niej. 


rządu w Bonn żandarmerii 
z 10.000 ludzi na 35.000. Ade- 
nauer nastaje na  cyfrze 
60.000 ludzi (poza policją 
rozproszoną w krajach zwią- 
zkowych, która wynosi 90.000 
ludzi). Powołuje się na to, 
że wschodnie Niemcy mając o 
połowę mniej ludności roz- 
porządzają siłą 200.000 lu- 
dzi. Prawdopodobnie skoń- 
czy się na komipromisie. żan- 
darmeria tak będzie uzbro- 
jona i ćwiczona, by mogła w 
czasie jeszcze nieokreślonym 
stać się wojskiem. Powie- 
rzenie dowództwa nad siła- 
mi policyjnymi generałowi 
hr. Schwerinowi specjaliście 
od broni pancernej napew- 
no to ułatwi. 

Ameryka nie chce widzieć 
całego niebezpieczeństwa. 
jakie pociągnąć może za SO- 
bą utworzenie po stronie 
sprzymierzonych niemiec- 
kiej armii.Chodzi jej o szyb- 
ki efekt dla potrzeb polityki 
wewnętrznej. Byłby to atut 
wyborczy dla demokratów. 
którzy będą się mogli chwa- 
lić „że w zakresie obrony Eu- 
ropy zrobiono jakoby wielki 
krok naprzód. 

Francuzi i Anglicy sprzeci- 
wiają się tworzeniu wojska 
niemieckiego dla trzech po- 
wodów: 1. — w dążeniu do 
wzmocnienie wpływów i Sił 
demokratycznych na rozwój 
Republiki Federalnej oba- 
wiają się oni, że głowę wte- 
dy podniosą elementy woj- 
skowe nazistowskie i prawi- 
cowe, które ewentualności 
współdziałania z Rosja nie 
wykluczają 2. — Adenauer 
w razie tworzenia wojska 
będzie zmuszony do posta- 
wienia warunków politycz- 
nych, a więc może wypłynąć 
sprawa granic; 3. — istnieje 
obawa, że taka. decyzja u- 


tworzenia niemieckiej armii 
będzie znakomicie wyzyska- 
na przez propagandę komu- 
nistyczną a dla Moskwy sta- 
nowić może pretekst do wej- 
ścia na drogę tej czy innej 
formy odwetu. 

Nie mówi się dotychczas O 
argumiencie najważniejszym. 
a bardzo ważnym z polskie- 
go punktu widzenia. Armia 
niemiecka stanowiąca część. 
składową sił sprzymierzo- 
nych w światowym konflik- 
cie będzie dowodem dla na- 
rodów za żelazną kurtyną za- 
warcia sojuszu między Niem- 
cami i mocarstwami Zacho- 
dnimi. Nikt nie uwierzy, że 
Niemcy zgodziły się dobro- 
wolnie krew przelewać bez 
otrzymania w zamian poli- 
tycznych gwarancji. Już ge- 
nerał von Manteuffel w Dus- 
seldorfie w dniu 13 września 
woła mówiąc o ewentualnej 


armii niemieckiej: „Niemcy 
powinny wtedy postawić 
swoje warunki". Warunki te 


znaniy. Można sobie wyobra- 
zić jakie one wśród Polaków 
i Czechów zrobią wrażenie. 
Gdyby z kredką w ręku w 
wypadku wojny Zachód Zro- 
bił obrachunek z doraźnych 
plusów militarnych wykorzy- 
stania sił niemieckich po tej 
stronie żelaznej kurtyny i 
minusów po tamtej wywoła- 
nych pojawieniem się armii 
niemieckiej obok wojsk fran- 
cuskich, angielskich i ame- 
rykańskich, to by dopiero 
zobaczył całe niebezpieczeń- 
stwo wejścia na tę drogę. 
Plusy nigdy minusów, które 
też wojskowo dadzą się wy- 
razić, nie wyrównają, tym- 
bardziej, że nad plusami po- 
stawić można wiele jeszcze 
znaków zapytania. 


IZ. 


MIGAWKI POLITYCZNE I GOSPODARCZE 


WALKA O STALOWNIE 


Z przemówienia min. G. 
Straussa Izba Gmin dowie- 
działa się, że Rząd Premiera 
Attlee liczy się z Konieczno- 
ścią przeznaczenia. sumy 300 
milionów funtów dla wypła- 
cenia odszkodowań właścicie- 
lom brytyjskich stalowni. 
Konserwatyści wysuwają za- 
rzut, że nacjonalizacja tego 
przemysłu odbije się fatal- 
nie na wydajności stalowni i 
przez to zaszkodzi akcji zbro- 
jeniowej. Laburzyści nato- 
miast twierdzą, iż wręcz prze- 
ciwnie nacjonalizacja uła- 
twi przystosowanie tego prze- 
mysłu do wykonania zadań 
z uzbrojeniem kraju związa - 
nych, gdyż wymagać to bę- 
dzie bardzo znacznych kapi- 
tałów, którymi tylko pan- 
stwo będzie miogło dyspono- 
wać. 


JESZCZE KAUCZUK 


Jeżeli śledzić wzrost im- 
portu z Wielkiej Brytanii do 
Rosji i państw satelickich to 
łatwo się domyśleć, że Zwią- 
zek Sowiecki  przygotowuju 
się do wojny. Zwróćmy np. 
uwagę na jeden z importo- 
wanych artykułów: kauczuk. 
Chociaż Rosja posiada potę- 
żne fabryki syntetycznego 
kauczuku, wzrost importu. 
szczególnie w porównaniu 
z rokiem 1939 jest bar- 
dzo znaczny. W 1946 w 
rok po zakończeniu wojny 
Rosja sprowadza tylko 9.500 
ton. Ale wtedy, kiedy w roku 
1939 importowała 30.000 ton, 
w 1949 zakupiła na świato- 
wych rynkach  kontrolowa- 


nych przez Wielką Brytanię 
a w szczególności na Mala- 
jach 105.000 ton. Dla porów- 
nania warto zaznaczyć, że 
Anglia z tych rynków w 1949 
sprowadziła na swe potrzeby 
155.000 ton kauczuku. 


PULA RYŻOWA 


Przed wojną ogólna ilość 
ryżu, któryni mogły Się po- 
dzielić kraje południowo - 
wschodniej Azji wynosiła 
5.650.000 ton. Według obli- 
czeń zrobionych przed paru 
tygodniami na konferencji w 
Singapore nie można liczyć, 
by w bieżącym roku pula ry- 
żowa do podziału przezna- 
czona mogła przekroczyć 
2.250.000 ton. Z tej ilości już 
500.000 musi być dostarczone 
do Japonii na skutek zamó- 
wienia generała MacArthu- 
ra, który obecnie na skutek 
wypadków koreańskich pra- 
gnie tę ilość podwoić. Nawet 
bez uwzględnienia tego no- 
wego żądania perspektywy 
aprowizacji Azji, szczególnie 
w zakresie ryżu, przedsta- 
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wiają się ponuro. A ryż to 
narzędzie polityki. 


SŁOŃCE. CHMURY I DO- 
LARY 

Przytoczymy kilka cyfr, 
które wskażą jak nieprze- 
zorną była polityka Stanów 
Zjednoczonych w zakresie 
zasilania życia gospodarcze- 
go w różnych częściach świa- 
ta strumieniami dolarów. 
Europa, ponieważ krzyczała 
najgłośniej a widmo komu- 
nizmu rozwijającego się tam 
niepokoiło Waszyngton do- 
stała najwięcej, bo z poży- 
czek i dotacji z planu Mar- 
shalla od lipca 1945 roku o- 
trzymała 18.628 milionów 
dolarów. W tym saniym cza- 
sie utopiono w Chinach bez- 
myślnie 1760 milionów dola- 
rów. W Japonii dla wzglę- 
dów politycznych zainwesto- 
wano około 1800 milionów, w 
Korei dla podtrzymania u- 
tworzonej Republiki ale bez 
stworzenia warunków dla jej 
obrony wydano 300 milionów. 

Co dano reszcie Azji, by 
choć tą drogą przeciwdzia- 
łać nędzy, która tam rodzi 
i rozwija komunizni? Według 
źródeł Zgromadzenia Naro- 
dów w ciągu 5 lat ostatnich 
pomoc amerykańska dla 
krajów azjatyckich wyraziła 
się sumą 53 milionów dola- 
rów. Liczono w Waszyngto- 
nie, że resztą Azji zaintere- 
sują się ludzie „businessu* i 
dolarów dostarczą. Kapitał 
prywatny jednak zwykł po- 
dążać do krajów, w których 
politycznie świeci słońce. W 
okresie burz kasy zamykają 
swe okienka. 
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TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


W KOREI rozpoczęła Się 0- 
fenzywa wojsk alianckich na 
olbrzymią skalę. Dokonano 
równocześnie 6-ciu desan- 
tów morskich i powietrznych, 
przy czym miejscowości In- 
chon, Pohang, Yongdok i 
Kunsan zostały zdobyte.Woj- 
ska amerykańskie wykonały 
atak w kierunku Seulu. Lot- 
nisko pod Seulem zostało 
zdobyte przez spadochronia- 
rzy anierykańskich. 


= 


GEN. STRATEMEYER, do- 
wódca lotnictwa amerykań- 
skiego na Dalekim Wscho- 
dzie, oświadczył, że ataki po- 
wietrzne amerykańskie sku- 
tecznie wstrzymały ruch 
wojsk w północnej Korei. 
Komunikat lotnictwa stwier- 
dza, że niewiele już pozo- 
stało w Koreii objektów prze- 
mysłowych. godnych dalsze- 
go bombardowania. 


x 


DONIESIENIA z Nowego 
Jorku wskazują, że w czasie 
konferencji trzech ministrów 
spraw zagranicznych poru- 
szone zostaną także sprawy 
Dalekiego Wschodu. W szcze- 
gólności w stosunku do Japo- 
nii przewiduje się zniesienie 


okupacji, dopuszczenie jej 
do ONZ, co łączyłoby się z 
możliwością organizowania 


własnych sił zbrojnych dla 
celów obronnych oraz za- 
warcie odrębnego traktatu 
w sprawie baz amerykań- 
skich w Japonii. 


ik 


GEN. CLARK, dowódca 
wojsk amerykańskich, oś- 
wiadczył we Frankfurcie, że 
przed wiosną następnego ro- 
ku przybędą posiłki amery- 
kańskie do Niemiec. Donie- 
sienia z Waszyngtonu wska- 
zują, że posiłki te będą 
liczyły około 10 dywizji. 
W manewrach jesiennych 
wojsk amerykańskich  wzię- 
ły udział również wojska bry- 
tyjskie i francuskie. 

* 


PEWNĄ WAGĘ  przywią- 
zuje się do faktu, że w mane. 
wrach amerykańskich w 
Niemczech wzięli udział ja- 
ko obserwatorzy oficerowie 
hiszpańscy. Niektórzy wy- 
suwają stąd wniosek, że 
Hiszpania zostanie włączona 
do ogólnego planu obrony 
Europy. 
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KANCLERZ Adenauer prze- 
prowadził w Bonn szereg 
rozmów z b. generałami nie- 
mieckimi. Jakkolwiek ofi- 
cjalnie rozmowy dotyczyły 
sprawy pensyj dla inwali- 


dów oraz wdów i sierót .-po 
poległych żołnierzach nie- 
mieckich, to jednak w roz- 


mowach tych niewątpliwie 
były poruszane zagadnienia, 
wiążące się z projektami u- 
tworzenia ruchomych od- 
działów ochrony. 


* 


RZĄD niemiecki w Bonn o- 
świadczył, że nie uzna wy- 
borów, jakie mają się odbyć 
w strefie sowieckiej w dniu 
15 października br. Wybory 
te bowiem nie będą „ani 
wolne,ani tajne“ i odbędą się 
pod terorem sowieckim. Tak 
zwana partia „Jedności So- 
cjalistycznej”* (komuniści) 
dopuściła.tylko jedną listę 
wyborczą, na której figurują 
wyłącznie komuniści, 


m 


SOWIECKIE statki wyłado- 
wały w Wismarze i Szczeci- 
nie znaczne ilości broni Í 
amunicji dla niemieckich 
„brygad pogotowia“. 


AT |= reg - porary 
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"DZWI SE r PEIN 


24 września 1950 r: 


Jak zginał Trocki? 


20 sierpnia upłynęło 10 lat 
od zamordowania Lwa Troc- 
kiego w Meksyku. Na 7 cm w 
głąb mózgu weszło ostrze to- 
porka, używanego do krusze- 
nia lodu. W 26 gcdzin póź- 
niej Trocki zmarł. Obrona 
tego 62-letniego człowieka 
była rozpaczliwa. Gdy do po- 
koju wpadła jego przybocz- 
na straż, byłaby mordercę 
zabiła, gdyby nie Trocki, 
który już tracąc przytom- 
ność, zawołał: „On musi żyć 
— musi mówić!“ Trocki do 
ostatniej chwili myślał poli- 
tycznie i wiedział, k t o wy- 
mierzył śmiertelny cios. 

Proces odbył się dopiero w 
r. 1943, wyrok opiewał na 20 
lat więzienia. Tuż po zama- 
chu morderca miał powie- 
dzieć: „Oni zmusili mię do 
tego, oni uwięzili moją mat- 
kę“. W śledztwie i na roz- 
prawie jednak wyparł się 
tych słów i utrzymywał do 
końca, że działał z własnego 


popędu pod wpływem roz- 
czarowania do Trockiego i 
trockizmu. Podczas  śledz- 


twa ustalono wprawdzie, że 
matka mordercy dłuższy czas 
przebywała w Moskwie, skąd 
przeniosła się do Paryża, ale 
nikt nie interesował się nią 
i nie przesłuchał jej. Wiele 
zresztą innych szczegółów 
pominięto w tym dziwnym 
śledztwie. 

W październiku ub. roku 
rozeszła się pogłoska, że 
morderca Trockiego ma być 
przedterminowo zwolniony z 
więzienia, gdzie do r. 1948 o- 
trzymywał od swego adwo- 
kata poważne kwoty pienięż- 
ne niewiadomego pochodze- 
nia. W r. 1949 zasiłki te na- 
gle urwały się i podobno wię- 
zień miał wyrazić w związku 
z przedterniinowym zwolnie- 
niem niepokój. Może to być 
prawdą. Wszak był również 
inny człowiek, wmieszany w 
zamach na Trockiego, jego 


OPOWIADANIE 


RAD 


osobisty sekretarz Harte. 24 
maja 1940 r., a więc na trzy 
miesiące przed drugim za- 
machem, zajechał przed dom 
Trockiego samochód, z któ- 
rego wysiadło 20 ludzi w 
mundurach meksykańskiej 
policji. Harte, należący do 
spisku, otworzył im warow- 
ną bramę, dom został ostrze- 


lany z karabinu maszynowe- 
go i zdemolowany granata- 
mi ręcznymi, poczem zama- 
chowcy w przekonaniu, że 
Trocki musiał zginąć (w rze- 
czywistości nie został on na- 
wet zadraśnięty), odjechali, 
zabierając ze sobą Harte'a. W 
kilka dni później znaleziono 
jego zwłoki na dnie starego 
szybu — niewygodny wspól- 
nik został usunięty. 

O mordercy Trockiego wia- 


domo tylko tyle, że w Paryżu 
studiował w Sorbonie dzien- 
nikarstwo, jako Jacques Mor- 
nard Vandendreschd. Miał 
dużo pieniędzy i twierdził, że 
pochodzi z „dobrej belgij- 
skiej rodziny”, Tu zbliżył się 
do 27- letniej studentki, na- 
zwiskiem Sylwia Agelow, o- 
piekował się nią i wspomagał 
pieniężnie. Powód zaintere- 
sowania był prosty: Sylwia 
była siostrą sekretarki Troc- 


NIENAWIŚCIĄ NA PODBÓJ ŚWIATA 


o Abisynji — Kurdowie 


W ślad za doniesieniami o 
poczynaniach sowieckich na 
terenie Abisynii, nadchodzą 
obecnie wiadomości, świad- 
czące, że Rosja usiłuje rów- 
nież podminować Środkowy 
Wschód. 

Przed kilkunastu dniami 
radio moskiewskie wezwało 
Kurdów do powstania i pod- 
jęcia walki za przykładem 
Korei. Wywiad perski usta- 
liłł że Sowiety dostarczyły 
Kurdom znacznych ilości 
broni najnowocześniejszego 
typu. 

Tygodnik szwajcarski „Die 
Wochen Zeitung“ (7/9 br,) 
podkreśla znaczenie tej ak- 
cji sowieckiej na tle roli, ja- 
ką odgrywa w tej części 
świata terytorium, zamiesz- 
kałe przez bitny szczep Kur- 
dów. Kurdowie bowiem zaj- 
mują obszar, położony w ten 
sposób, iż część jego znajdu- 
je się w każdym z pięciu na- 
stępujących państw: Persii, 
Turcji, Rosji (sowiecka Ar- 
nienia i Azerbejdżan), Iraku 
i Syrii. Wśród Kurdów od 
długiego czasu istnieją dąż- 
ności do stworzenia niepod- 
ległego państwa na skrzyżo- 
waniu pomiędzy czterema 
morzami: śródziemnym, 
Czarnym, Kaspijskim i Za- 
toką Perską. Teren ten, ze 
strategicznego punktu wi- 
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KAMILA LELIWA 


Było to w pięknych dniach 
pobytu w Pahlevi, gdy wy- 
braliśmy się na Bazar. 

W tym okresie cieszyli- 
śmy się wszystkim, co mogło 
mieć smak materialny i psy- 
chiczny i co  przysparzało 
radości. Przybyliśmiy wten- 
czas z Rosji, po dwuletniej 
gościnie, gdzie mogliśmy się 
sami przekonać o prawdzie 
słów „kto choć raz zetknął 
się Z ustrojem sowieckim — 
jakby na nowo ożył“. 

Dlatego teraz nowe życie 
w nas wstąpiło. Wszystko w 
Persji było wspaniałe, ra- 
dosne, nieznane, a przede 
wszystkim wolne i dostępne. 
Choćby już dawniej spotka- 
ne, teraz napewno posiadało 
smak nowy. Smak powrotu, 
swobody, smak... nie! trud- 
no nawet określić. Przecież 
radości nie można zamknąć 
w jakimś codziennie używa- 
nym słowie. Nie ma na to o- 
kreślenia. Dlatego też cie- 
szyliśmy się wszystkim, a 
każdy dzień coś przynosił, 
każda chwila. Najlichszy 
sklepik — bo cukier miał na 
wystawie, nie reklaniowy, u- 
sypany z bielonego piasku 
tylko prawdziwy cukier do 
kupienia; każdy kramik, bo 


mydło sprzedawał każdemu, 


nie tylko uprzywilejowanym, 
jak to w Związku Sowieckim 
bywa. Wciąż było coś, co da- 
wało poczucie, że się żyje, 
a, można, a życie jest pięk- 
Więc gdy jednego ania 
at et się, że tam, 
a tam Persowie siedzą, palą 
długie fajki i sprzedają świe- 
cidełka — poszliśmy. 
Byliśmy w świetnych hu- 
morach. Słońce świeciło, po 
drodze kupiliśmy jeszcze 
chałwy i jaj gotowanych, 
barwionych na fioletowo, by 
mieć przy sobie na wypadek, 
gdy znów będziemy głodni. 
Trzeba było przejść przez 
plac ruchliwy na którym stał 
jedyny, a tym samym najle- 
przy hotel w mieście, zaję- 
ty obecnie przez Anglików. 
Na placu był ruch duży, 
wszystko się na nim krzyżo- 
wało. Persowie, Polacy, An- 
glicy, Persanki w kolorowych 
szadir - namazach, sprze- 
dawcy owoców, przenośne 
kramiki pełne ciastek orje- 
kających miodem i najeżo- 
nych migdałami (nie omie- 
szkaliśmy kupić). Spotyka- 


liśmy Hindusów w  turba- 
nach lekkich, jednak trzy 
funty ważących, Hindusów 


długobrodych, długowłosych. 
Hindusów wygolonych, wą- 


dzenia, stanowi rodzaj pomo- 
stu w kierunku Afryki. Jest 
to zarazem teren obfitujący 
w naftę. W tej chwili w pół- 
nocnej Persji badania geolo- 
giczne, przeprowadzane przy 
pomocy najnowocześniej- 
szych środków i samolotów, 
odkryły dalsze bogate złoża. 

Powstania Kurdów wybu- 
chały już wielokrotnie (1922, 
1930, 1932, 1941). Po drugiej 
wojnie światowej Mullah 
Mustafa al-Bazarani, w o- 
parciu o pomoc sowiecką, 
wzniecił} powstanie w per- 
skiej części Azerbejdżanu i 
przejściowo stworzono nawet 
marionetkową republikę z 
„prezydentem“ Ghazini Mo- 
hamedem na czele. Obecnie 
Sowiety usiłują raz jeszcze 
powtórzyć swój poprzedni, 
nieudały manewr. 

Rosja jest dotąd jedynym 
państwem, które, dla swych 
celów ' imperlialistycznych. 
czyni wysiłki, zmierzające do 
stworzenia warstwy inteli- 
genckiej wśród Kurdów So- 
wieckich. Od dawna już u- 
stalono alfabet kurdyjski i 
stworzono słownik kurdyjski. 
W sowieckiej Armenii i Azer- 
bejdżanie stworzono sieć 
szkół kurdyjskich a w Ery- 
wanie istnieje teatr i zakła- 
dy wydawnicze  kurdyjskie. 
Jak widzimy więc Sowiety 


satych, krępych i smukłych. 

Przepychaliśmy się przez 
tłum, wesoło pogadując. Mi- 
mowoli, a może w podświa- 
doniej woli, podniosłam oczy 
na okna hotelu i na jednym 
wzrok zatrzymałam. Okro 
nagle się otworzyło. Stał w 
nim człowiek w europejskim 
ubraniu i śmiiejąc się, kiwał 
do mnie ręką. Wszystko to 
stało się równocześnie z tym 
spojrzeniem na okno. Za- 
trzymałam się. Nie — ja te- 
go człowieka nie znałam, ni- 
gdy go nie widziałam. Pa- 
niiętam, miał doskonale za- 
wiązany krawat. Smieszne, 
że nawet z tej odległości za- 
uważyłam, ale prawdopodo- 
bnie dlatego przykuł moją 
uwagę, że od dwóch lat zwią- 
zanego krawata nie widzia- 
łam. Tymczasem ów czło- 
wiek śmiał się i wyraźnie ki- 
wał do mnie ręką. 

— Panie majorze! —zawo- 
łałam do najbliżej stojące- 
go towarzysza. — To chyba 
jakiś znajomy pana! Kiwa 
ręką! 

Nim major przymrużył je- 
dno oko, potem drugie i oba 
otworzył, przez tłum, turba- 
nów, szadir-namazów, orzeł- 
ków, mundurów, chałatów, 
ktoś się przepychał, wołając, 
przepraszając, zatrzymując... 

Miał chustę na głowie 
serdak góralski na sobie, o- 
berwaną spódnicę i „Coś“ na 
nogach. Rzucił mi się na szy- 
ję i zaczął płakać. 

To była moja siostra. 

W ten sposób, w małym 
perskim miasteczku porto- 
wym _ dowiedziałam się, że 


dbają o poziom swych agen- 
tów, których zadaniem jest 
podsycanie wrzenia wśród 
Kurdów innych krajów. 

Kurdowie stanowią ele- 
ment podatny na wszelkiego 
rodzaju propagandę wywro- 
tową. Ich ambicje narodowe 
i dążność do stworzenia wła- 
snego państwa niepodległego 
powodują, że w Persji, Iraku, 
Turcji i Syrii są oni nasta- 
wieni wrogo do wszelkiej 
władzy. Kurdowie ponadto 
należą do ortodoksyjnego od- 
łamu mahometańskiego Sun- 
nitów, podczas gdy np. Per- 
sowie są Szyitami. Pewna 
część Kurdów należy do dzi- 
wacznej sekty „czcicieli dia- 
bła“. wierzącej, że Bóg oddał 
ziemię we władanie szatana, 
którego czczą w postaci pa- 
wia. 

W sowieckim  Azerbejdża- 
nie żyje 40.000 Kurdów, w 
sowieckiej Armenii 15.000, w 
Turcji około miliona, w Per- 
sji ponad pół miliona, tyleż 
w Iraku i około 250.000 w Sy- 
rii. W chwili, gdy w jednej 
części globu toczy się otwar- 
ta wojna, wzniecona przez 
Rosję i przez nią kierowana, 
nawoływanie sowieckie pod 
adresem Kurdów do walki za 
przykładem Korei — jest 
szczególnie wymowne. 

J.O. 


wraz z córeczką, została Wy- 
wieziona do Rosji. Zawsze 
przypuszczałam, że zostały w 
Polsce. 

Dużo rzeczy dowiedziałam 
się wtenczas odrazu, w tym 
tłumie turbanów, mundu- 
rów i orzełków. Po trzech la- 
tach były to pierwsze wiado- 
mości o rodzinie. 

Chaos powstał w głowie. z 
którego nagle wyłoniła się 
jedna świadomość: że oto 
siostra jest ze mną, stoimy 
na placu i płaczemy, a tłum 
gromadzi się koło nas. 

Major, jak to major, miał 
realne ujęcie kwestii, bo 
choć łzy ocierając, zapropo- 
nował mi zaraz przepustkę, 
nigdy się nie dowiedziałam. 
czy zwalniał mnie od pójścia 
na bazar, czy od najbliższej 
służby i celem napisania 
przepustki. wciągnął nas o- 
bie do hotelu. Inaczej, były- 
byśmy tak stały na placu i 


płakały. 
Spotkanie było nadzwy- 
czajne. Dotychczas nic nie 


wiedziałyśmy o sobie. 

Władzę sowieckie tak były 
polubiły siostrę, że nie mo- 
gły się z nią rozstać, a że 
skromna była i nie chciała 
nadużywać niczyjej dobroci. 
więc dniami i nocami prze- 
bywała w jednej z zaprzyjaż- 
nionych ambasad, gdy znów 
córeczka przebywała w ir- 
nej. Potem się tak złożyło, że 
główny komisarz NKWD na 
kilka dni wyjechał. Wten- 
czas siostra moja również 
wyjechała. Tak szybko, że 
nie zdołała się nawet z nim 
pożegnać. W momencie wy- 


Z ZA KULIS MACHINACJI SOWIECKICH 


kico. Po roku tej znajomo- 
ści w lutym 1939 r., Mornard 
oświadczył, Że wyjeżdża do 
USA jako korespondent. We 
wrześniu tego roku ściągnął 
do USA Sylwię. Tu występo- 
wał pod nazwiskiem Frank 
Jacson, rzekomo dlatego, po- 
nieważ inaczej nie byłby 0O- 
trzymał wizy belgijskiej, ma- 
jąc powołanie do wojska. W 
październiku Frank wyjeż- 
dża „w interesach“ do Me- 
ksyku, w styczniu 1940 ścią- 
ga tam Sylwię. I dzięki niej 
uzyskuje wstęp do domu 
Trockiego. Po kilku tygod- 
niach zdobywa jego zaufanie 
i staje się prawie domowni- 
kiem. Dzięki temu mógł, nie 
budząc podejrzeń, przybyć 
krytycznego dnia i rozma- 
wiać z Trockim w cztery o- 
czy. 


Jest rzeczą prawie pewną, 
że Trocki otrzymywał znacz- 
ne fundusze od rządu nie- 
mieckiego, który trzymał go 
w odwodzie, jako jedynego 
wielkiego konkurenta Stali- 
na. TAP, 
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lądowania w Pahlevi, gdy 
weszła do hotelu, kożucha 
jeszcze nie zdjęła, zbliżyła 
się do okna — ja przecho- 
dziłam przez plac, przez któ- 
ry nigdy dotychczas nie cho- 
dziłam. bo nie miałam tam 
żadnego interesu — chyba. 
że chciałam pójść na bazar. 

Siostra zostawiła w oknie 
owego pana w dobrze zwią- 
zanym krawacie prosząc, 
by mnie zatrzymał. Sama 
wybiegła na ulicę. 

W hallu zobaczyłam jakieś 
małe. bardzo czarne stwo- 
rzonko, dość przerażone lu- 
dźmi, ruchem i tą nagle od- 
nalezioną ciotką. 

W hotelu, spowodu prze- 
pełnienia, trudno było roz- 
mawiać. Poszłyśmy do mia- 
sta, zatrzymując się w pier- 
wszej perskiej kafejce, jaka 
się nam nadarzyła. Podawa- 
no tam herbatę w sklanecz- 
kach wielkości kieliszka i 
ryż, puszysty, biały, sypki, 
jak śnieg świeżo upadły. 

Nie mogłyśmy usiedzieć na 
miejscu. Ponosiła nas ta 
ciągła radość swobody i moż- 
ności poruszania. 

Dziecko  dreptało obok, 
trzymając mnie za rękę. Na- 
gle stanęło i wskazując pa- 
łuszkiem, podniosło ku nam 
oczy w niemen) zdumieniu. 
Przed sklepem stał kosz po- 
marańcz. Co to jest? co to 
być może? czy to malowane? 
co się z tym robi? 

Dwa lata chowana w koł- 
chozie, pomarańcz nie znała, 
a teraz nawet na myśl jej 
nie przyszło, by zapytać choć, 
czy to nie zabawka, Nie zna- 
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NA ZIEMIACH POLSKICH 


Uroczystości 
w Gorzowie 


(CHIP) W lipcu odbyły się 
w Gorzowie nad dolną War- 
tą wielkie uroczystości z oka- 
zji 5-lecia istnienia polskiej 
Administracji Apostolskiej. 
Oprócz 300 księży przybyło 
na tę uroczystość 6 bisku- 
pów z ks. Prymasem S. Wy- 
szyńskini na czele. Admini- 
stratorem Apostolskim diece- 
zji jest ks. dr. Edmund No- 
wicki, który odbył swój in- 
gres do katedry w Gorzowie 
w dniu 15 sierpnia 1945 r. 

W ciągu 5-lecia praca po- 


stąpiła naprzód. Schematyzm 
Administracji Apostolskiej 
Kamieńskiej, Lubuskiej i 


Prałatury Pilskiej (tak brzmi 
nazwa diecezji) wykazuje, że 
uruchomiono 1202 kościoły 
i 72 kaplice. Ale z 500 placó- 
wek duszpasterskich tylko 
270 ma stałych duszpasterzy. 
Księży jest 398, w tym 160 
świeckich. Założono 3 semi- 
naria niższe: we Wschowie, 
Gorzowie i Słupsku, które li- 
czą łącznie 220 alumnów oraz 
seminarium wyższe w Gorzo- 
wie (140 kleryków). 

Praca jest trudna, gdyż na 
1 księdza. przypada blisko 4 
tys. katolików i 112 kilonie- 
trów kwadratowych. Diece- 
zja jest bowiem bardzo sła- 
bo zaludniona. Na obszarze 
44,836 kilometrów kwadrato- 
wych żyje półtora miliona 
ludzi czyli około 34 miesz- 


kańców na kilometr kwa- 
dratowy. 
Pisma wydawane w Pol- 


sce nie mogą ujawnić, że ter- 
ror stosowany przez władze 
koniunistyczne zniechęca 
wielu Polaków do osiedlania 
się na tym terenie, Na zie- 
miach nad Odrą i Nissą wy- 
wierany jest szczególnie sil- 
ny nacisk na rolników, by 
wstępowali do  kołchozów. 
Ponadto przygotowania mi- 
litarne, nakazane przez Ro- 
kossowskiego, też nie sprzy- 


jają spokojnemu osadnictwu. 
Powstają nowe poligony, lot- 
niska, fortyfikacje i niektó- 
rzy Polacy zdają sobie spra- 
wę z tego, że ziemie nad Od- 
rą i Nissą mogą być terenem 
krwawych walk, gdyby Rosja 
zdecydowała się na defensy- 
wę w pierwszej fazie wojny, 
jak to było za czasów Napo- 
leona (1812) i Hitlera (1914). 


Łe sortu 


GDAŃSK (IC). Do Polski 
zjechała czołowa ekipa teni- 
sistów sowieckich, którzy 
mieli w szeregu rozgrywek 
spotkać się z tenisistami pol- 
skimi. Nastąpiła konsterna- 
nacja: tenisiści sowieccy 
przegrali — mecz Warszawa 
—Moskwa zakończył się prze- 
graną dla tenisistów sowie- 
ckich 6:5. 

Oczywiście usłużna prasa 
komunistyczna w Polsce po- 
skoczyła, aby ten fakt prze- 
granej sowieckiej jaknajbar- 
dziej zatrzeć, a porażkę „goś- 
ciom“ osłodzić, Więc w spra- 
wozdaniach prasowych za- 
opatrzono opisy meczu tytu- 


łami: „Wysoki poziom meczu 
Warszawa—Moskwa', chcąc 
tym pochlebstwem zatrzeć 


fakt przegranej. Ale nie tyl- 
ko to. 

Po mieczu dziennikarze 
przeprowadzili wywiady z 
trenerem tenisistów  sowie- 
ckich. W tym wywiadzie 
ogłoszono zdanie, będące od- 
powiedzią na pytanie, co tre- 
ner sowiecki sądzi o polskim 
tenisie. Towarzysz-trener od- 
powiedział: „Mistrzostwa 
Polski w Sopocie dowiodły, 
że tenisiści polscy grają bar- 
dzo dobrze i znacznie podnie- 
sli swój poziom gry, po p œ 
bycie w Moskwie". 


A więc ani słowa o prze-. 


granej sowieckiej, tylko 
kwaśna pochwała tenisistów 
polskich w sprawie poprawy 
ich gry, co się stało po po- 
bycie w Moskwie. Bez tego 
pobytu graliby źle. 


ło pojęcia zabawki, jak nie 
znało obrusa, jak przeraziło 
się widząc własne oblicze w 
lustrze. 

Pułapki i zaskoki życia za- 
chodniego, którego zaczyna- 
ła się uczyć w Persji, przy- 
chodziły do niej jedna po 
drugiej. Wstrząsem był wi- 
dok bułek na straganie, 
przerażeniem ogarnęła ilość 
trzewików na wystawie. To 
chyba niemożliwe! dziecko 
przecież nie ma trzewików. 
Jedną parę dostała dopiero 
w ambasadzie, ale to wyją- 
tek... To dzieci w Persji ma- 
ją trzewiczki? Marysiu! na 
całym świecie mają, tylko 
nie tam, gdzie reklama gło- 
si, że dziecku krzywda się 
nie dzieje, rozumiesz? Ro- 
zumiała. Nie potrzebowała 
„rozumieć“, bo znała to z 
własnego, już starego, cięż- 
ko doznanego doświadczenia. 

Siostra wyjeżdżała nad ra- 
nem. W Pahlevi zatrzymała 
się tylko na noc w drodze do 
Teheranu. 

Gdy zalana łzami pomaga- 


łam jej ładować rzeczy do 
auta, Marysia nagle zawo- 
łała: 


— Ciociu, niech się ciocia 
nie martwi. Za tydzień i tak 
ciocia pojedzie za nami. 

Roześmiałyśmy się. Auto 
ruszyło. 

W pięć dni później przy- 
szedł rozkaz: wszystkie „Pe- 
stki* do Teheranu. 

Zaczął się wspólny, dłuż- 
szy pobyt, poczucie spokoju, 
pewności, że nikt nas nie 
rozłączy siłą, nie wyrwie 
matce dziecka, siostrze sio- 


Przy budowie 

s+s"socjalizmu'" 
WARSZAWA (IC). Objawy 
kotalizmu komunistycznego 
przybierają niekiedy charak- 
ter wprost groteskowy. Re- 
żyni w Polsce utworzył już 
przed pewnym czasem tota- 
litarną instytucję DaN. 
„Zjednoczone Przedsiębior- 
stwo Rozrywkowe“, któremu 
podlegają wszystkie zespoły 


cyrkowe, musikhallowe itp. 
Przedsiębiorstwo  prowadzo- 
ne jest przez desygnowanych 
komunistów, którzy dbają, 
aby nawet przedstawienia 
cyrkowe zgodne były z „linią 
generalną“ partii. 

Obecnie państwowe „Zjed- 
noczone Przedsiębiorstwo 
Rozrywkowe' postanowiło 
założyć specjalną „Szkołę 
Cyrkową'. Powstaje ona w 


Warszawie, a pierwszy swój 
rok nauczania rozpoczyna w 
pierwszych dniach września 
br. Nawet i w tej szkole, 
oprócz nauki popisów cyr- 
kowych, wykładany będzie 
marksizm i rozwijana „Świa- 
doniość klasowa' przyszłych 
clownów i linoskoczków, któ- 
rzy mają „budować Polskę 
socjalistyczną zgodnie z Pla- 
nem Sześcioletnim''. 


AMERYKAŃSKIE LISTY DO REDAKCJI 


NEW YORK (IC). Ilustro- 
wany dziennik „New York 
Daily News“, posiadający 
dzienny nakład 2 i pół milio- 


-na egzemplarzy, a w niedzie- 


lę przekraczający 4 miliony, 
jest jednym z najbardziej 
typowych pism anierykań- 
skich, dostosowanych treś- 
ciowo, językowo i stylistycz- 
nie do sposobu myślenia 
przeciętnego Amerykanina. 
Stąd ogromna popularność 
pisma, która wyraża się 
również w tysiącach listów, 
wpływających codziennie do 
redakcji tej gazety. Z listów 
tych redakcja wybiera typo- 
we, tj. takie, które odzwier- 
ciadlają uczucia wielu piszą- 
cych, i zamieszcza je na stro- 
nie redakcyjnej. Oto kilka 
wyjątków z listów, zamiesz- 
czonych w wydaniu z dnia 8 
września br.: 


Czytelnik C. Leben pisze: 
„Mam nadzieję, że nie bę- 
dziemy naśladować faszystę 
Stalina i nie uzbroimy Niem- 
ców... Jak możemy uzbrajać 
na nowo naród, który spo- 
wodował ostatnią wojnę 
światową i jest w dużej mie- 
rze odpowiedzialny za obec- 


ny kryzys“. 
Charles Krauss pisze: 
„Przepowiadam, że republi- 


kanie wygrają jesienią wy- 
Jbory lokalne i kongresowe. 
Naród arnerykański ma do- 


syć Trumana i jego kliki. 
Patrzcie na Chiny, Koreę, 
Polskę, Czechy, Węgry i Buł- 
garię co za niesamowity ba- 
łagan narobił on w odniesie- 
niu do nich wszystkich". 
Albo J. P. Adams:  „Trzy- 
krotne „niech żyją‘ dla ge- 
nerała Andersona, sekreta- 
rza Marynarki Matthewsa i 
Harolda Stassena za ich na- 
woływania do wojny pre- 
wencyjnej w celu zachowa- 
nia pokoju dla Ameryki i 
świata. Tylko kilku naszych 
ludzi zginie w bombardowa- 
niu Moskwy, podczas gdy w 
wypadku wojny powszechnej 
stracimy miliony naszych 
obywateli“. 


Joseph Murphy wypowiada 


się o Roosevelcie: „Ci, któ- 
rzy uwielbiają Roosevelta, 
powinni wreszcie przyznać, 


że był to jego błąd osobisty, 
gdy uznał rząd sowiecki, 
przyjął jego podstępne obiet- 
nice za dobrą monetę i prze- 
grał naszą koszulę w Jałcie“. 

Podobne listy, zamieszcza- 
ne regularnie przez gazetę, 
dają przekrój opinii publi- 
cznej w Ameryce i oddają 
nastroje szarego czytelnika, 
który — kierowany zdrowym 
rozsądkiem — niejednokrot- 
nie uprzedza wypadki ofi- 
cjalnej polityki i trzeźwo 
ocenia sytuację wewnętrzną 
i międzynarodową. 


POLSKI SKLEP SPOZYWCZY 
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sprzedaje na miejscu wszelkie artykuły kontynen- 


talne oraz 


wysyła indywiduaine paczki żywnościowe 


Nowe cenniki 


na żądanie 


Dla Rodaka i Rodaczki — są najlepsze SASa paczki! 


stry, że oto można opowia- 
dać sobie o swoich i o kra- 
ju, a nikt nie pochwyci sło- 
wa, nie zagna za nie na ka- 
torgę, posiołek... Jeżeli się 
rozłączymy, to wtedy, gdy 
będziemy tego chciały. A 
siostra właśnie chciała. Mi- 
mo wszystko dążyła wciąż 


naprzód, do Anglii, — do 
męża, 

Jednego dnia rano (że 
też wszystkie takie chwile 


zawsze odbywają się rano i 
człowiek jest bardzo śpiący), 
żegnałam ją, gdy wsiadała z 
dzieckiem do auta, które 
przez pustynię miało dowieźć 
ją tam, skąd jedzie się do 
Anglii. Marysia była w do- 
skonałym huniorze, nic się 
nie martwiła i z całym spo- 
kojem powiedziała: 

— Dowidzenia, ciociu, nie- 
długo się zobaczymy. Ma- 
musiu — dodała zwracając 
się do siostry — Ciocia Za- 
raz za nami pojedzie. 

W dwa tygodnie później 
dostałam rozkaz wyjazdu do 
Palestyny. 

Jechałyśmy wozami, dłu- 
gim szeregiem. Jakkolwiek 
dobrze nam było w Persji i 
doznałyśmy tam pierwszej 
radości nowego życia, gdy 
mijałyśmy strefę, gdzie koń- 
czyły się się zainteresowania 
wpływów rosyjskich — ode- 
tchnęłyśmy. 

Na granicy, ze stojących 
tam namiotów, wybiegł ko- 
mandir. W czapce nałożonej 
„na prosto‘, z karkiem ostrzy- 
żonym na równo‘ — liczył 
wozy. Niby przyglądał się 
nam tylko, jednak wyrażnie 
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liczył. Jeden wóz, drugi pią- 
ty... a z wozami liczył nas i 
widać było w jego bacznych 
oczach bezsilną złość i żal: 
tyle roboczych rąk, tyle do- 
brego towaru łagiernego od- 
dala się od Rosji bezpowrot- 
nie 

— Po dobrej woli już się 
z tobą nie spotkamy, towa- 
riszcz! — zawołała któraś w 
głębi wozu, jakby w myślach 
jego czytała. 

Minął Irak, Iran, góry, wą- 
wozy, lasy i kamieniska. Mi- 
nęły jak fata morgany wi- 
dziane na pustyni. zbliżała 
się Palestyna... 

Każdego mogłam się spo- 
dziewać w Tel Aviv'ie, tylko 
nie siostry z Marysią. Ta o- 
statnia przywitała mnie tak, 
jakby w spotkaniu naszym 
nie było nic nadzwyczajne- 
go. Przecież wiedziała... Cze- 
kała teraz na statek do An- 
glii spokojnie, z pełną świa- 
domością, że będzie, jak i to 
pozwolenie na wyjazd, któ- 
rego brak wprowadzał mat- 
kę w stan coraz większego 
zdenerwowania. 

Miesiące mijały, słońce 
przetaczało się z jednej stro- 
ny nieba na drugą, chowało 
w horyzontach, ukazywało 
za palmami, a pozwolenia 
ani statku nie było. 

Jednego dnia, przed pójś- 
ciem na plażę, mała odezwa- 
ła się nagle: 

— Ale tę laleczkę, mamu- 
siu, to weźmiemy z sobą do 
Anglii, bo bardzo ją kocham. 
Tu ją zapakujemy... — 
wskazała walizkę, która była 
„jej“ walizką. 


Nigdy dotychczas o przy- 
gotowaniach do wyjazdu nie 
mówiła. 

W kilka dni później przy- 
słano pozwolenie. 

Przebywałam wtenczas na 
kursie w Sarafand, skąd co- 
dzień otrzymywałam prze- 
pustkę do Tel Avive, bo może 
już... I codzień rozstając, że- 
gnałyśniy się z siostrą, bo 
może to już jutro... 

— Jednego wieczoru, gdy 
odchodziłam, Marysia uśmie- 
chnęła się tajemniczo, jak 
mag wschodni: 

— Nie martw się ciociu, że 
zostajesz sama, bo za mie- 
siąc i tak pojedziesz do An- 
glii. 

— Na drugi dzień już ich 
nie zastałam. Wyjechały w 
nocy. 

W kilka tygodni później o- 
trzymałam rozkaz wyjazdu. 


Uprzytomniwszy sobie 
wszystkie zdarzenia, zebra- 
wszy je w całość, już po 


wszystkim, po Afryce jednej, 
drugiej i trzeciej, po zwrot- 
niku i chłodzie brzegów Is- 
landii, w Szkocji, gdzie spot- 
kałam się znów z rodziną, 
zapytałam małą: 

— Marysiu, pamiętasz, jak 
zawsze mówiłaś mi, kiedy się 
spotkamy? 

Przytaknęła czarną głów- 
ką. 'Pamiętała, choć była w 
tej chwili bardzo zajęta u- 
bieraniem palestyńskiej lal- 
ki w szkocką spódniczkę. 
Siedziałyśmy przy kominku 
we trzy, to jest lalka, Mary- 
sia i ja. 

— To może powiesz mi te- 


raz, 
my? 

Przerwała skomplikowaną 
sprawę szkockiej spódnicy i 
popatrzyła na mnie, jakbym 
pytała o coś bardzo nieroz- 
sądnego: 

— Kiedy? — powtórzyła — 
Przecież wtenczas, kiedy w 
Polsce nie będzie ani jedne- 
go bolszewika. 

Dziecko widać pojmowało 
wszystko kategoriami włas: 
nego przeżycia. Starałam się 
zatym wyjaśnić: 

— Dobrze, ale w Polsce te- 
raz są Niemcy. Tam nie ma 
bolszewików... 

Wzruszyła ramionkami. 

— Powiedziałam,  ciociu, 
że wtenczas, kiedy w Polsce 
nie będzie ani jednego bol- 
szewika. 

I uważając sprawę za roz- 
strzygniętą, wróciła z po- 
wrotem do lalki i spódnicy 
w kratkę. 

Marysia miała wtenczas 
piąty rok. 


kiedy do Polski wróci- 


Raz, jeden ksiądz, gdy mó- 
wiliśmy na temat przeczucia 
u dzieci i prostoty z jaką roz- 
wiązują najbardziej trudne 
dla dorosłych kwestie, po- 
wiedział mi: 

— To nie przeczucie -— 
proszę pani — tylko dziecko. 
nieprzejęte jeszcze sprawa- 
mi materialnymi jak doro- 
Śli, nie związane jeszcze z 
bezpośrednim otoczeniem. 
widzi i czuje to, co dla na- 
szych oczu i świadomości 
jest już zakryte. 

Cóż można wiedzieć? 


Kamila Leliwa 
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Jak zginał Trocki? 


20 sierpnia upłynęło 10 lat 
od zamordowania Lwa Troc- 
kiego w Meksyku. Na 7 cm w 
głąb mózgu weszło ostrze to- 
porka, używanego do krusze- 
mia lodu. W 26 gcdzin póź- 
niej Trocki zmarł. Obrona 
tego 62-letniego człowieka 
była rozpaczliwa. Gdy do po- 
koju wpadła jego przybocz- 


na straż, byłaby mordercę 
zabiła, gdyby nie Trocki, 
który już tracąc przytom- 


ność, zawołał: „On musi żyć 
— musi mówić!“ Trocki do 
ostatniej chwili myślał poli- 
tycznie i wiedział, k t o wy- 
mierzył śmiertelny cios. 
Proces odbył się dopiero w 
r. 1943, wyrok opiewał na 20 
lat więzienia. Tuż po zama- 
chu morderca miał powie- 
dzieć: „Oni zmusili mię do 
tego, oni uwięzili moja niat- 
kę'. W śledztwie i na roz- 
prawie jednak wyparł się 
tych słów i utrzymywał do 
końca, że działał z własnego 


popędu pod wpływem roz- 
czarowania do Trockiego i 
trockizmu. Podczas  śledz- 


twa ustalono wprawdzie, że 
matka mordercy dłuższy czas 
przebywała w Moskwie, skąd 
przeniosła się do Paryża, ale 
nikt nie interesował się nią 
i nie przesłuchał jej. Wiele 
zresztą innych szczegółów 
pominięto w tym dziwnym 
śledztwie. 

W październiku ub. roku 
rozeszła się pogłoska, że 
morderca Trockiego ma być 
przedterminowo zwolniony z 
więzienia, gdzie do r. 1948 o- 
trzymywał od swego adwo- 
kata poważne kwoty pienięż- 
ne niewiadomego pochodze- 
nia. W r. 1949 zasiłki te na- 
gle urwały się i podobno wię- 
zień miał wyrazić w związku 
z przedterminowym zwolnie- 
niem niepokój. Może to być 
prawdą. Wszak był również 
inny człowiek, wmieszany w 
zamach na Trockiego, jego 


OPOWIADANIE 


osobisty sekretarz Harte. 24 
maja 1940 r., a więc na trzy 
miesiące przed drugim za- 
machem, zajechał przed dom 
Trockiego samochód, z któ- 
rego wysiadło 20 ludzi w 
mundurach  meksykanskiej 
policji. Harte, należący do 
spisku, otworzył im warow- 
ną bramę, dom został ostrze- 


lany z karabinu maszynowe- 
go i zdeniolowany granata- 
mi ręcznymi, poczem zama- 
chowcy w przekonaniu, że 
Trocki musiał zginąć (w rze- 
czywistości nie został on na- 
wet zadraśnięty), odjechali, 
zabierając ze sobą Harte'a. W 
kilka dni później znaleziono 
jego zwłoki na dnie starego 
szybu — niewygodny wspol- 
nik został usunięty. 

O mordercy Trockiego wia- 


domo tylko tyle, że w Paryżu 
studiował w Sorbonie dzien- 
nikarstwo, jako Jacques Mor- 
nard Vandendreschd. Miał 
dużo pieniędzy i twierdził, że 
pochodzi z „dobrej belgij- 
skiej rodziny“. Tu zbliżył się 
do 27- letniej studentki, na- 
zwiskiem Sylwia Agelow, o- 
piekował się nią i wsponmiagał 
pieniężnie. Powód zaintere- 
sowania był prosty: Sylwia 
była siostrą sekretarki Troc- 


NIENAWIŚCIA NA PODBÓJ ŚWIATA 


Po Abisynji — Kurdowie 


W ślad za doniesieniami o 
poczynaniach sowieckich na 
terenie Abisynii, nadchodzą 
obecnie wiadomości, świad- 
czące, że Rosja usiłuje rów- 
nież podminować Środkowy 
Wschód. 

Przed kilkunastu dniami 
radio moskiewskie wezwało 
Kurdów do powstania i pod- 
jęcia walki za przykładem 
Korei. Wywiad perski usta- 
lił, że Sowiety dostarczyły 
Kurdom znacznych ilości 
broni najnowocześniejszego 
typu. 

Tygodnik szwajcarski „Die 
Wochen Zeitung“ (7/9 br,) 
podkreśla znaczenie tej ak- 
cji sowieckiej na tle roli, ja- 
ką odgrywa w tej części 
świata terytorium, zamiesz- 
kałe przez bitny szczep Kur- 
dów. Kurdowie bowiem zaj- 
mują obszar, położony w ten 
sposób, iż część jego znajdu- 
je się w każdym z pięciu na- 
stępujących państw: Persii, 
Turcji, Rosji (sowiecka Ar- 
menia i Azerbejdżan), Iraku 
i Syrii. Wśród Kurdów od 
długiego czasu istnieja dąż- 
ności do stworzenia niepod- 
ległego państwa na skrzyżo- 
waniu pomiędzy czterema 
morzami: Śródziemnym, 
Czarnym, Kaspijskim i Za- 
toką Perską. Teren ten, ze 
strategicznego punktu wi- 


napisała 


KAMILA LELIWA 


Było to w pięknych dniach 
pobytu w Pahlevi, gdy wy- 
braliśmy się na Bazar. 

W tym okresie cieszyli- 
śmy się wszystkim, co mogło 
mieć smak materialny i psy- 
chiczny i co  przysparzało 
radości. Przybyliśmy wten- 
czas z Rosji, po dwuletniej 
gościnie, gdzie mogliśmy sie 
sami przekonać o prawdzie 
słów „kto choć raz zetknął 
się z ustrojem sowieckim — 
jakby na nowo ożył“. 

Dlatego teraz nowe życie 
w nas wstąpiło. Wszystko w 
Persji było wspaniałe, ra- 
dosne, nieznane, a przede 
wszystkim wolne i dostępne. 
Choćby już dawniej spotka- 
ne, teraz napewno posiadało 
smak nowy. Smak powrotu, 
swobody, smak... nie! trud- 
no nawet określić. Przecież 
radości nie można zamknąć 
w jakimś codziennie używa- 
nym słowie. Nie ma na to o- 
kreślenia. Dlatego też cie- 
szyliśmy się wszystkim, a 
każdy dzień coś przynosił, 
każda chwila, Najlichszy 
sklepik — bo cukier miał na 
wystawie, nie reklamowy, u- 
sypany z bielonego piasku 
tylko prawdziwy cukier do 
kupienia; każdy kramik, bo 
mydło sprzedawał każdemu, 


nie tylko uprzywilejowanym, 
jak to w Związku Sowieckim 
bywa. Wciąż było coś, co da- 
wało poczucie, że się żyje, 
żyć można, a życie jest pięk- 
ne... Więc gdy jednego dnia 
dowiedzieliśmy się, że tam, 
a tam Persowie siedzą, palą 
długie fajki i sprzedają świe- 
cidełka — poszliśmy. 
Byliśmy w świetnych hu- 
morach. Słońce świeciło, po 
drodze kupiliśmy jeszcze 
chałwy i jaj gotowanych, 
barwionych na fioletowo, by 
mieć przy sobie na wypadek, 
gdy znów będziemy głodni. 
Trzeba było przejść przez 
plac ruchliwy na którym stał 
jedyny, a tym samym najle- 
przy hotel w mieście, zaję- 
ty obecnie przez Anglików. 
Na placu był ruch duży, 
wszystko się na nim krzyżo- 
wało. Persowie, Polacy, An- 
glicy, Persanki w kolorowych 
szadir - namazach, sprze- 
dawcy owoców, przenośne 
kramiki pełne ciastek orie- 
kających miodem i najeżo- 
nych migdałami (nie omie- 
szkaliśmy kupić). Spotyka- 


liśmy Hindusów w  turba- 
nach lekkich, jednak trzy 
funty ważących, Hindusów 


długobrodych, długowłosych. 
Hindusów wygolonych, wą- 


dzenia, stanowi rodzaj pomo- 
stu w kierunku Afryki. Jest 
to zarazem teren obfitujący 
w naftę. W tej chwili w pół- 
nocnej Persji badania geolo- 
giczne, przeprowadzane przy 
pomocy najnowocześniej- 
szych środków i samolotów, 
odkryły dalsze bogate złoża. 

Powstania Kurdów wybu- 
chały już wielokrotnie (1922, 
1930, 1932, 1941). Po drugiej 
wojnie światowej Mullah 
Mustafa al-Bazarani W oO- 
parciu o pomoc sowiecką, 
wzniecił powstanie w per- 
skiej części Azerbejdżanu i 
przejściowo stworzono nawet 
marionetkową republikę z 
„prezydentem“ Ghazin, Mo- 
hamedem na czele. Obecnie 
Sowiety usiłują raz jeszcze 
powtórzyć swój poprzedni, 
nieudały manewr. 

Rosja jest dotąd jedynym 
państwem, które, dla swych 
celów . imperlalistycznych, 
czyni wysiłki, zmierzające do 
stworzenia warstwy inteli- 
genckiej wśród Kurdów so- 
wieckich. Od dawna już u- 
stalono alfabet kurdyjski i 
stworzono słownik kurdyjski. 
W sowieckiej Armenii i Azer- 
bejdżanie stworzono sieć 
szkół kurdyjskich a w Ery- 
wanie istnieje teatr i zakła- 
dy wydawnicze  kurdyjskie. 
Jak widzimy więc  Sowiety 


satych, krępych i smukłych. 

Przepychaliśmy się przez 
tłum, wesoło pogadując. Mi- 
niowoli, a może w podświa- 
doniej woli, podniosłam oczy 
na okna hotelu i na jednym 
wzrok zatrzymałam. Okro 
nagle się otworzyło. Stał w 
nim człowiek w europejskim 
ubraniu i śmiejąc się, kiwał 
do mnie ręką. Wszystko to 
stało się równocześnie z tym 
spojrzeniem na okno. Za- 
trzymałam się. Nie — ja te- 
go człowieka nie znałam, ni- 
gdy go nie widziałam. Pa- 
miętam, miał doskonale za- 
wiązany krawat. Śmieszne, 
że nawet z tej odległości za- 
uważyłam, ale prawdopodo- 
bnie dlatego przykuł moją 
uwagę, że od dwóch lat zwią- 
zanego krawata nie widzia- 
łam. Tymczasem ów czło- 
wiek śmiał się i wyraźnie ki- 
wał do mnie ręką. 

— Panie majorze! —zawo- 
łałam do najbliżej stojące- 
go towarzysza. — To chyba 
jakiś znajomy pana! Kiwa 
ręką! 

Nim major przymrużył je- 
dno oko, potem drugie i oba 
otworzył, przez tłuni turba- 
nów, szadir-namazów, orzeł- 
ków, mundurów, chałatów, 
ktoś się przepychał, wołając, 
przepraszając, zatrzymując... 

Miał chustę na głowie 
serdak góralski na sobie, o- 
berwaną spódnicę i „coś“ na 
nogach. Rzucił mi się na szy- 
ję i zaczął płakać, 

To była moja siostra. 

W ten sposób, w małym 
perskim) miasteczku porto- 
wym _ dowiedziałam się, że 
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dbają o poziom swych agen- 
tów, których zadaniem jest 
podsycanie wrzenia wśród 
Kurdów innych krajów. 

Kurdowie stanowią ele- 
ment podatny na wszelkiego 
rodzaju propagandę wywro- 
tową. Ich ambicje narodowe 
i dążność do stworzenia wła- 
snego państwa niepodległego 
powodują, że w Persji, Iraku, 
Turcji i Syrii są oni nasta- 
wieni wrogo do wszelkiej 
władzy. Kurdowie ponadto 
należą do ortodoksyjnego od- 
łamu nmahometańskiego Sun- 
nitów, podczas gdy np. Per- 
sowie są Szyitami. Pewna 
część Kurdów należy do dzi- 
wacznej sekty „czcicieli dia- 
bła“ wierzącej, że Bóg oddał 
ziemię we władanie szatana, 
którego czczą w postaci pa- 
wia. 

W sowieckim  Azerbejdża- 
nie żyje 40.000 Kurdów, w 
sowieckiej Armenii 15.000, w 
Turcji około miliona, w Per- 
sji ponad pół miliona, tyleż 
w Iraku i około 250.000 w Sy- 
rii. W chwili, gdy w jednej 
części globu toczy się otwar- 
ta wojna, wzniecona przez 
Rosję i przez nią kierowana, 
nawoływanie sowieckie pod 
adresem Kurdów do walki za 
przykładem Korei jest 
szczególnie wymowne. 

J.O. 


wraz z córeczką, została wy- 
wieziona do Rosji. Zawsze 
przypuszczałam, że zostały w 
Polsce. 

Dużo rzeczy dowiedziałam 
się wtenczas odrazu, w tym 
tłumie turbanów, mundu- 
rów i orzełków. Po trzech la- 
tach były to pierwsze wiado- 
niości o rodzinie. 

Chaos powstał w głowie. z 


którego nagle wyłoniła się 
jedna świadomość: że oto 
siostra jest ze mną, stoimy 


na placu i płaczemy, a tłum 
gromadzi się koło nas. 
Major, jak to major, miał 
realne ujęcie kwestii, bo 
choć łzy ocierając, zapropo- 
nował mi zaraz przepustkę, 
nigdy się nie dowiedziałam. 
czy zwalniał mnie od pójścia 
na bazar, czy od najbliższej 
służby i celem napisania 
przepustki. wciągnął nas a- 
bie do hotelu. Inaczej, były- 
byśmy tak stały na placu i 


płakały. 
Spotkanie było nadzwy- 
czajne. Dotychczas nic nie 


wiedziałyśmy o sobie. 

Władze sowieckię tak były 
polubiły siostrę, że nie mo- 
gły się z nią rozstać, a że 
skromna była i nie chciała 
nadużywać niczyjej dobroci. 
więc dniami i nocami prze- 
bywała w jednej z zaprzyjaż- 
nionych ambasad, gdy Znów 
córeczka przebywała w ir- 
nej. Potem się tak złożyło, że 
główny komisarz NKWD na 
kilka dni wyjechał. Wten- 
czas siostra moja również 
wyjechała, Tak szybko, że 
nie zdołała się nawet z nim 
pożegnać. W momencie wy- 
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Z ZA KULIS MACHINACJI SOWIECKICH 


L.cz0. Po roku tej znajomo- 
ści w lutym 1939 r., Mornard 
oświadczył, że wyjeżdża do 
USA jako korespondent. we 
wrześniu tego roku ściągnął 
do USA Sylwię. Tu występo- 
wał pod nazwiskiem Frank 
Jacson, rzekomo dlatego, po- 
nieważ inaczej nie byłby o0- 
trzymał wizy kelgijskiej, ma- 
jąc powołanie do wojska. W 
październiku Frank wyjeż- 
dża „w interesach“ do Me- 
ksyku, w styczniu 1940 ścią- 
ga tam Sylwię. I dzięki niej 
uzyskuje wstęp do domu 
Trockiego. Po kilku tygod- 
niach zdobywa jego zaufanie 
i staje się prawie domowni- 
kiem. Dzięki temu mógł, nie 
budząc podejrzeń, przybyć 
krytycznego dnia i rozma- 
wiać z Trockim w cztery o- 
czy. 


Jest rzeczą prawie pewną, 
że Trocki otrzymywał znacz- 
ne fundusze od rządu nie- 
mieckiego, który trzymał go 
w odwodzie, jako jedynego 
wielkiego konkurenta Stali- 
na. TRD. 
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lądowania w Pahlevi, gdy 
weszła do hotelu, kożucha 
jeszcze nie zdjęła, zbliżyła 
się do okna — ja przecho- 
dziłam przez plac, przez któ- 
ry nigdy dotychczas nie cho- 
dziłam, bo nie miałam tam 
żadnego interesu — chyba. 
że chciałam pójść na bazar. 

Siostra zostawiła w oknie 
owego pana w dobrze zwią- 
zanym krawacie prosząc, 
by mnie zatrzymał. Sama 
wybiegła na ulicę. 

W hallu zobaczyłam jakieś 
małe. bardzo czarne stwo- 
rzonko, dość przerażone lu- 
dźnii, ruchem i tą nagle od- 
nalezioną ciotką. 

W hotelu, spowodu prze- 
pełnienia, trudno było roz- 
mawiać. Poszłyśmy do mia- 
sta, zatrzymując się w pier- 
wszej perskiej kafejce, jaka 
się nam nadarzyła. Podawa- 
no tam herbatę w sklanecz- 
kach wielkości kieliszka i 
ryż, puszysty, biały, sypki, 
jak śnieg świeżo upadły. 

Nie mogłyśniy usiedzieć na 
miejscu. Ponosiła nas ta 
ciągła radość swobody i moż- 
ności poruszania. 

Dziecko  dreptało obok, 
trzymając mnie za rękę. Na- 
gle stanęło i wskazując pa- 
łuszkiem, podniosło ku nam 
oczy w niemen) zdumieniu. 
Przed sklepem stał kosz po- 
marańcz. Co to jest? co to 
być może? czy to malowane? 
co się z tym robi? 

Dwa lata chowana w koł- 
chozie, pomarańcz Nie znała, 
a teraz nawet na myśl jej 
nie przyszło, by zapytać choć, 
czy to nie zabawka, Nie zna- 
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NA ZIEMIACH POLSKICH 


Uroczystości 
w Gorzowie 


(CHIP) W lipcu odbyły się 
w Gorzowie nad dolną War- 
tą wielkie uroczystości z oka- 
zji 5-lecia istnienia polskiej 
Administracji Apostolskiej. 
Oprócz 300 księży przybyło 
na tę uroczystość 6 bisku- 
pów z ks. Prymasem S. Wy- 
szyńskin na czele. Admini- 
stratorem Apostolskim diece- 
zji jest ks. dr. Edmund No- 
wicki, który odbył swój in- 
gres do katedry w Gorzowie 
w dniu 15 sierpnia 1945 r. 

W ciągu 5-lecia praca po- 
stąpiła naprzód. Schematyzm 
Administracji Apostolskiej 
Kamieńskiej, Lubuskiej i 
Prałatury Pilskiej (tak brzmi 
nazwa diecezji) wykazuje, że 
uruchomiono 1202 kościoły 
i 72 kaplice. Ale z 500 placó- 
wek duszpasterskich tylko 
270 ma stałych duszpasterzy. 
Księży jest 398, w tym 160 
świeckich. Założono 3 semi- 
naria niższe: we Wschowie, 
Gorzowie i Słupsku, które li- 
czą łącznie 220 alumnów oraz 
seminarium wyższe w Gorzo- 
wie (140 kleryków). 

Praca jest trudna, gdyż na 
1 księdza przypada blisko 4 
tys. katolików i 112 kilonie- 
trów kwadratowych. Diece- 
zja jest bowiem bardzo sła- 
bo zaludniona. Na obszarze 
44,836 kilometrów kwadrato- 
wych żyje półtora miliona 
ludzi czyli około 34 miesz- 


kańców na kilometr kwa- 
dratowy. 
Pisma wydawane w Pol- 


sce nie mogą ujawnić, że ter- 
ror stosowany przez władze 
komunistyczne zniechęca 
wielu Polaków do osiedlania 
się na tym terenie, Na zie- 
miach nad Odrą i Nissą wy- 
wierany jest szczególnie sil- 
ny nacisk na rolników, by 
wstępowali do  kołchozów. 
Ponadto przygotowania mi- 
litarne, nakazane przez Ro- 
kossowskiego, też nie sprzy- 


jają spokojnemu osadnictwu. 
Powstają nowe poligony, lot- 
niska, fortyfikacje i niektó- 
rzy Polacy zdają sobie spra- 
wę z tego, że ziemie nad Od- 
rą i Nissą mogą być terenem 
krwawych walk, gdyby Rosja 
zdecydowała się na defensy- 
wę w pierwszej fazie wojny, 
jak to było za czasów Napo- 
leona (1812) i Hitlera (1914). 


ze sortu 


GDAŃSK (IC). Do Polski 
zjechała czołowa ekipa teni- 
sistów sowieckich, którzy 
mieli w szeregu rozgrywek 
spotkać się z tenisistami pol- 
skimi. Nastąpiła konsterna- 
nacja: tenisiści sowieccy 
przegrali — mecz Warszawa 
—Moskwa zakończył się prze- 
graną dla tenisistów sowie- 
ckich 6:5. 

Oczywiście usłużna prasa 
komunistyczna w Polsce po- 
skoczyła, aby ten fakt prze- 
granej sowieckiej jaknajbar- 
dziej zatrzeć, a porażkę ,goś- 
ciom“ osłodzić, Więc w spra- 
wozdaniach prasowych za- 
opatrzono opisy meczu tytu- 
łami: „Wysoki poziom meczu 
Warszawa—Moskwa', chcąc 
tym pochlebstwem zatrzeć 
fakt przegranej. Ale nie tyl- 
ko to. 

Po mieczu dziennikarze 
przeprowadzili wywiady z 
trenerem tenisistów sowie- 
ckich. W tym wywiadzie 
ogłoszono zdanie, będące od- 
powiedzią na pytanie, co tre- 
ner sowiecki sądzi o polskim 
tenisie, Towarzysz-trener od- 
powiedział: „Mistrzostwa 
Polski w Sopocie dowiodły, 
że tenisiści polscy grają bar- 
dzo dobrze i znacznie podnie- 
sli swój poziom gry, po p ©- 
bycie w Moskwie“. 


A więc ani słowa o prze- 


granej sowieckiej, tylko. 
kwaśna pochwała tenisistów 
polskich w sprawie poprawy 
ich gry, co się stało po po- 
bycie w Moskwie. Bez tego 
pobytu graliby źle. 


ło pojęcia zabawki, jak nie 
znało obrusa, jak przeraziło 
się widząc własne oblicze w 
lustrze. 

Pułapki i zaskoki życia za- 
chodniego, którego zaczyna- 
ła się uczyć w Persji, przy- 


chodziły do niej jedna po 
drugiej. Wstrząsem był wi- 
dok bułek na straganie, 


przerażeniem ogarnęła ilość 
trzewików na wystawie. To 
chyba niemożliwe! dziecko 
przecież nie ma trzewików. 
Jedną parę dostała dopiero 
w ambasadzie, ale to wyją- 
tek... To dzieci w Persji ma- 
ją trzewiczki? Marysiu! na 
całym świecie mają, tylko 
nie tam, gdzie reklama gło- 
si że dziecku krzywda się 
nie dzieje, rozumiesz? Ro- 
zumiała. Nie potrzebowała 
„rozumieć“, bo znała to z 
własnego, już starego, cięż- 
ko doznanego doświadczenia. 

Siostra wyjeżdżała nad ra- 
nem. W Pahlevi zatrzymała 
się tylko na noc w drodze do 
Teheranu. 

Gdy zalana łzami pomaga- 


łam jej ładować rzeczy do 
auta, Marysia nagle zawo- 
łała: 


— Ciociu, niech się ciocia 
nie martwi. Za tydzień i tak 
ciocia pojedzie za nami. 

Roześmiałyśmy się. Auto 
ruszyło. 

W pięć dni później przy- 
szedł rozkaz: wszystkie ,,Pe- 
stki“ do Teheranu. 

Zaczął się wspólny, dłuż- 
szy pobyt, poczucie spokoju, 
pewności, że Nikt nas nie 
rozłączy siłą, nie wyrwie 
matce dziecka, siostrze sio- 


Przy budowie 

„.socjalizmu” 
WARSZAWA (IC). Objawy 
łotalizmu komunistycznego 
przybierają niekiedy charak- 
ter wprost groteskowy. Re- 
żym w Polsce utworzył już 
przed pewnym czasem tota- 
litarną instytucję Don. 
„Zjednoczone Przedsiębior- 
stwo Rozrywkowe“, któremu 
podlegają wszystkie zespoły 


cyrkowe, musikhallowe itp. 
Przedsiębiorstwo  prowadzo- 
ne jest przez desygnowanych 
komunistów, którzy dbają, 
aby nawet przedstawienia 
cyrkowe zgodne były z „linią 
generalną“ partii. 

Obecnie państwowe „Zjed- 
noczone Przedsiębiorstwo 
Rozrywkowe“ postanowiło 
założyć specjalną „Szkołę 
Cyrkową“. Powstaje ona w 


Warszawie, a pierwszy swój 
rok nauczania rozpoczyna w 
pierwszych dniach września 
br. Nawet i w tej szkole, 
oprócz nauki popisów cyr- 
kowych, wykładany będzie 
marksizm i rozwijana „Świa- 
domiość klasowa“ przyszłych 
clownów i linoskoczków, któ- 
rzy mają „budować Polskę 
socjalistyczną zgodnie z Pla- 
nem Sześcioletnim'. 


AMERYKAŃSKIE LISTY DO REDAKCJI 


NEW YORK (IC). Ilustro- 
wany dziennik „New York 
Daily News“, posiadający 
dzienny nakład 2 i pół milio- 


"na egzemplarzy, a w niedzie- 


lę przekraczający 4 miliony, 
jest jednym z najbardziej 
typowych pism anierykań- 
skich, dostosowanych treś- 
ciowo, językowo i stylistycz- 
nie do sposobu myślenia 
przeciętnego Amerykanina. 
Stąd ogromna popularność 
pisma, która wyraża się 
również w tysiącach listów, 
wpływających codziennie do 
redakcji tej gazety. Z listów 
tych redakcja wybiera typo- 
we, tj. takie, które odzwier- 
ciadlają uczucia wielu piszą- 
cych, i zamieszcza je na stro- 
nie redakcyjnej. Oto kilka 
wyjątków z listów. zamiesz- 
czonych w wydaniu z dnia 8 
września br.: 


Czytelnik C. Leben pisze: 
„Mam nadzieję, że nie bę- 
dzieniy naśladować faszystę 
Stalina i nie uzbroimy Niem- 
ców... Jak możemy uzbrajać 
na nowo naród, który spo- 
wodował ostatnią wojnę 
Światową i jest w dużej mie- 
rze odpowiedzialny za obec- 


ny kryzys“. 
Charles Krauss pisze: 
„Przepowiadam, że republi- 


kanie wygraja jesienią wy- 
bory lokalne i kongresowe. 
Naród arnerykański ma do- 


syć Trumana i jego Kliki. 
Patrzcie na Chiny, Koreę, 
Polskę, Czechy, Węgry i Buł- 
garię co za niesamowity ba- 
łagan narobił on w odniesie- 
niu do nich wszystkich“. 
Albo J. P. Adams:  „Trzy- 
krotne niech żyją‘ dla ge- 
nerała Andersona, sekreta- 
rza Marynarki Matthewsa i 
Harolda Stassena za ich na- 
woływania do wojny pre- 
wencyjnej w celu zachowa- 
nia pokoju dla Ameryki i 
świata. Tylko kilku naszych 
ludzi zginie w bombardowa- 
niu Moskwy, podczas gdy w 
wypadku wojny powszechnej 
stracimy miliony naszych 
obywateli". 


Joseph Murphy wypowiada 
się o Roosevelcie: „Ci, któ- 
rzy uwielbiają Roosevelta, 
powinni wreszcie przyznać, 
że był to jego błąd osobisty, 
gdy uznał rząd sowiecki, 
przyjął jego podstępne obiet- 
nice za dobrą monetę i prze- 
grał naszą koszulę w Jałcie". 

Podobne listy, zamieszcza- 
ne regularnie przez gazetę, 
dają przekrój opinii publi- 
cznej w Anieryce i oddają 
nastroje szarego czytelnika, 
który — kierowany zdrowym 
rozsądkiem — niejednokrot- 
nie uprzedza wypadki ofi- 
cjalnej polityki i trzeźwo 
ocenia sytuację wewnętrzną 
i międzynarodową. 
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sprzedaje na miejscu wszelkie artykuły kontynen- 


talne oraz 


wysyła Indywidualne paczki żywnościowe 


Nowe cenniki na 


żądanie 


Dla Rodaka i Rodaczki — są najlepsze SASa paczki! 


stry, że oto można opowia- 
dać sobię o swoich i o kra- 
ju, a nikt nie pochwyci sło- 
wa, nie zagna za nie na ka- 


torgę, posiołek... Jeżeli się 
rozłączymy, to wtedy, gdy 
będzieniy tego chciały. A 


siostra właśnie chciała. Mi- 
mo wszystko dążyła wciąż 


naprzód, do Anglii — do 
męża, 

Jednego dnia rano (że 
też wszystkie takie chwile 


zawsze odbywają się rano i 
człowiek jest bardzo śpiący), 
żegnałam ją, gdy wsiadała z 
dzieckiem do auta, które 
przez pustynię miało dowieźć 
ją tam, skąd jedzie się do 
Anglii. Marysia była w do- 
skonałym humiorze, nic się 
nie martwiła i z całym spo- 
kojem powiedziała: 

—  Dowidzenia, ciociu, nie- 
długo się zobaczymy. Ma- 
musiu — dodała zwracając 
się do siostry — Ciocia za- 
raz za nami pojedzie. 

W dwa tygodnie później 
dostałam rozkaz wyjazdu do 
Palestyny. 

Jechałyśmy wozami, dłu- 
gim szeregiem. Jakkolwiek 
dobrze nam było w Persji i 
doznałyśmy tam pierwszej 
radości nowego życia, gdy 
mijałyśmy strefę, gdzie koń- 
czyły się się zainteresowania 
wpływów rosyjskich — ode- 
tchnęłyśniy. 

Na granicy, ze stojących 
tam namiotów, wybiegł ko- 
mandir. W czapce nałożonej 
„na prosto', z karkiem ostrzy- 
żonym „na równo‘ — liczył 
wozy. Niby przyglądał się 
nam tylko, jednak wyraźnie 


liczył. Jeden wóz, drugi, pią- 
ty... a z wozami liczył nas i 
widać było w jego bacznych 
oczach bezsilną złość i żal: 
tyle roboczych rąk, tyle do- 
brego towaru łagiernego od- 
dala się od Rosji bezpowrot- 
nie 

— Po dobrej woli już się 
z tobą nie spotkamy, towa- 
riszcz! — zawołała któraś w 
głębi wozu, jakby w myślach 
jego czytała, 

Minął Irak, Iran, góry, wą- 
wozy, lasy i kamiieniska. Mi- 
nęły jak fata morgany wi- 
dziane na pustyni. zbliżała 
się Palestyna... 

Każdego mogłam się spo- 
dziewać w Tel Aviv'ie, tylko 
nie siostry z Marysią. Ta o- 
statnia przywitała mnie tak, 
jakby w spotkaniu naszym 
nie było nic nadzwyczajne- 
go. Przecież wiedziała... Cze- 
kała teraz na statek do An- 
glii spokojnie, z pełną świa- 
domością, że będzie, jak i to 
pozwolenie na wyjazd, któ- 
rego brak wprowadzał mat- 
kę w stan coraz większego 
zdenerwowania. 

Miesiące mijały, słońce 
przetaczało się z jednej stro- 
ny nieba na drugą, chowało 
w horyzontach, ukazywało 
za palmami, a pozwolenia 
ani statku nie było. 

Jednego dnia, przed pójś- 
ciem na plażę, mała odezwa- 
ła się nagle: 

— Ale tę laleczkę, mamu- 
siu, to weźmiemy z sobą do 
Anglii, bo bardzo ją kocham. 
Tu ją zapakujemy... 1e 
wskazała walizkę, która była 
„jej“ walizką. 


Nigdy dotychczas o przy- 
gotowaniach do wyjazdu nie 
mówiła. 

W kilka dni później przy- 
słano pozwolenie. 

Przebywałam wtenczas na 
kursie w Sarafand, skąd co- 
dzień otrzymywałam prze- 
pustkę do Tel Avive, bo może 
już... I codzień rozstając, że- 
gnałyśmy się z siostrą, bo 
może to już jutro... 

— Jednego wieczoru, gdy 
odchodziłam, Marysia uśmie- 
chnęła się tajemniczo, jak 
mag wschodni: 

— Nie martw się ciociu, że 
zostajesz sama, bo za mie- 
AC i tak pojedziesz do An- 
glii. 

— Na drugi dzień już ich 
nie zastałam. Wyjechały w 
nocy. 

W kilka tygodni później o- 
trzymałam rozkaz wyjazdu. 


Uprzytomniwszy sobie 
wszystkie zdarzenia, zebra- 
wszy je w całość, już po 


wszystkim, po Afryce jednej, 
drugiej i trzeciej po zwrot- 
niku i chłodzie brzegów Is- 
landii, w Szkocji, gdzie spot- 
kałam się znów z rodziną, 
zapytałam małą: 

— Marysiu, pamiętasz, jak 
zawsze nmiówiłaś mi, kiedy się 
spotkamy? 

Przytaknęła czarną głów- 
ką. 'Pamiętała, choć była w 
tej chwili bardzo zajęta u- 
bieraniem palestyńskiej lal- 
ki w szkocką spódniczkę. 
Siedziałyśmy przy kominku 
we trzy, to jest lalką, Mary- 
sia i ja. 

— To może powiesz mi te- 


raz, 
my? 

Przerwała skomplikowaną 
sprawę szkockiej spódnicy i 
popatrzyła na mnie, jakbym 
pytała o coś bardzo nieroz- 
sądnego: 

— Kiedy? — powtórzyła — 
Przecież wtenczas, kiedy w 
Polsce nie będzie ani jedne- 
go bolszewika, 

Dziecko widać pojmowało 
wszystko kategoriami włas: 
nego przeżycia. Starałam się 
zatym wyjaśnić: 

— Dobrze, ale w Polsce te- 
raz są Niemcy. Tam nie nia 
bolszewików... 

Wzruszyła ramionkami. 
Powiedziałam, ciociu, 
że wtenczas, kiedy w Polsce 
nie będzie ani jednego bol- 
szewika. 

I uważając sprawę za roz- 
strzygniętą, wróciła z po- 
wrotem do lalki i spódnicy 
w kratkę. 

Marysia miała wtenczas 
piąty rok. 


kiedy do Polski wróci- 


Raz, jeden ksiądz, gdy mó- 

wiliśmy na temat przeczucia 
u dzieci i prostoty z jaką roz- 
wiązują najbardziej trudne 
dla dorosłych kwestie, po- 
wiedział mi: 
To nie przeczucie -—— 
proszę pani — tylko dziecka. 
nieprzejęte jeszcze sprawa- 
mi materialnymi jak doro- 
śli, nie związane jeszcze z 
bezpośrednim otoczeniem. 
widzi i czuje to, co dla na- 
szych oczu 1 świadomości 
jest już zakryte. 

Cóż można wiedzieć? 


Kamila Leliwa 
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WYCIECZKA Z HOSTELU 
NORTHWICK PARK 
NA CMENTARZU POLSKIM 
W NEWARK 


W 11 rocznicę wybuchu 2 
wojny światowej w N. A. B. 
hostelu Northwick Park, 
(Glos.) staranien, miejsco- 
wych organizacji społecz- 
nych i placówki Komitetu 
Oświaty Polaków w Wielkiej 
Brytanii zorganizowana Zo- 
stała wycieczka do Newark, 
dla odwiedzenia grobów po- 


ległych w latach wojny 
lotników polskich. 
Wycieczka, składająca się 


z 30 osób, złożyła kwiaty na 
grobach lotników, oraz Pre- 
zydenta R. P. W. Raczkie- 
wicza. i Nacz. Wodza W. P. 
gen. W. Sikorskiego, którzy 
spoczywają pośród nich. 


DWA NOWE KOŁA ZRRP 
NA TERENIE MIDLAND 


Ostatnio założone zostały 
dwa nowe Koła Związku 
Rzemieślników i Robotników 
polskich, a to: 


W  STOKE-on-TRENT, 
gdzie po referacie sekreta- 
rza kol. Z. Studzińskiego wy- 
brano Zarząd Koła Nr. 109 
w składzie: prezes — W. Po- 
nikiewski, wiceprezes: I. Ma- 
chulec. sekretarz — A. Ma- 
chulec, skarbnik: E. Ogórek. 


W RUGELEY (Staffs) po 
przemówieniu prezesa kol, S. 
Bajdurazorganizow a- 
n o Koło, do Zarządu któ- 
rego wybrano: prezes: J.Siej- 
ski, skarbnik — A. Góra. 


(YCIE POLAKÓW W ANEGKUEJ BRYTANII 


Tam gdzie stacjonowała Brygada 
Spadochronowa 


Jeszcze nie tak to stosun- 
kowo dawno okolice Leven, 
Upperlargo, Pettenweem, 
Eile w hrabstwie Fife w 
Szkocji rozbrzmiewały weso- 
łym gwarem żołnierzy pol- 
skich, którzy zgrupowani w 
oddziałach Pierwszej Sano- 
dzielnej Brygady Spadochro- 
nowej przygotowywali się do 


przyszłych ' zmagań bojo- 
wych. 
Dziś w miejscowościach 


tych pozostała nieliczna gar- 
stka Polaków,  pożenionych 
w dużej części ze Szkotkami. 
W poszczególnych miastecz- 
kach można ich policzyć na 
palcach. 

W Leven, gdzie stało do- 
wództwo Brygady, istnieje 
po dziś dzień Koło byłych 
żołnierzy tej jednostki, utrzy- 
mujące łączność pomiędzy 
swymi członkami, rozsiany- 
mi po okolicy, pracującymi 
bądź w kopalniach, bądź też 
na roli w okolicznych far- 
mach. 

Koło to jest w szerokim 
promieniu jedyną organiza- 
cją polską, to też czy by nie 
warto pomyśleć o utworze- 
niu dla kilku miejscowości 
koła rejonowego S.P.K. By- 
łaby to napewno bardzo po- 
żyteczna placówka. Otwiera 


NA SCHYŁKU LATA: 
Festyny i Kiermasze 


W KEEVIL NA FESTYNIE 


Podtrzymując przedwojen- 
ne zwyczaje polskie, Klub 
Sportowy Młodzieży w Ho- 
stelu Keevil urządził, cieszą- 
cy się wielkim powodzeniem 
restyn. 


Mimo trudności ze strony 
władz hostelowych, festyn 
udał się i posiadał wszyst- 
kie tradycyjne atrakcje. 


Pogoda wyjątkowo dopisa- 
ła. Nad polem festynowym 
powiewały barwne wstęgi o- 
raz dyndała się  „wódecz- 
ność*, papierosy i kiełbasa 
uwiązane wysoko na słupie. 
Ochocze kujawiaki i oberki 
rozbrzmiewały z głośnika, 
przerywane  zapowiadaniem 
przez mikrofon kolejnych 
imprez. 


Wśród muzyki, gwaru i 
śmiechów, goście pozahoste- 
lowi i mieszkańcy przepy- 
chali się od jednych stoisk 
do drugich. Dużym sukcesem 
była loteria fantowa, lecz 
niemniej popularne były a- 
trakcje jak: „wędka szczęś- 
cia“, „koło fortuny“, „Ssza- 
chownica” i strzelnica. Bu- 
fet był nieźle zaopatrzony w 
żywność, wszelkiego rodzaju 
napoje i lody. 


Po festynie odbył się dan- 
cing, na którym przygrywała 
zyskująca sobie coraz lepszą 
reputację, orkiestra hoste- 
lowa pod dyrekcją niestru- 
dzonego p. A. Zakrzewskie- 
go. Wśród gości było wielu o- 
kolicznych Anglików. 


Dochód z obydwu imprez 
przeznaczony został na za- 
kup sprzętu sportowego dla 
klubu. Na podkreślenie za- 
sługuje fakt, że festyn został 
w całoścj urządzony wysił- 
kiem i pomysłowością samej 
młodzieży. 


J-E. 


FESTYN LUDOWY 


DODDINGTON 
Dziesięciolecie założenia 
Związku Rzemieślników i 


Robotników Polskich zosta- 
ło tu uczczone wielkim; uro- 
czystościami rozpoczętymi 
solennym nabożeństwem, od- 
prawionym przez ks. prałata 
Urbańskiego, który też wy- 
głosił wielce podniosłe oko- 
licznościowe kazanie, Miej- 
scowy chór i kol. M. Olszen- 
ka (solo) odśpiewały kilka 
pieśni podczas nabożeństwa. 

W godzinach  popołudnio- 


wych tegoż dnia rozpoczął 
się festyn ludowy, który 
zgromadził ponad tysiąc 
osób, w tym wielu Anglików 
z rodzinami — przeważnie Z 
personelu i kierownictwa 


miejscowych fabryk zatrud- 
niających naszych Rodaków. 
Przybyły też specjalne auto- 
busy z delegacjami z 4 Szpi- 
tala, Wheaton Aston i Dela- 
mere oraz okolicznych pol- 
skich hosteli. Otwarcia fe- 
stynu dokonał kol. Cz. Czap- 
liński. Różne gry i zabawy, 
loterie fantowe i zawody 
sportowe dla dzieci, młodzie- 
ży i starszych były podziwem 
licznie zebranej publiczno- 
ści. Na placu przygrywała 
orkiestra p. Reguły. 

Wieczorem przy wypełnio- 
nej sali, prezes Koła Nr. 92 
ZRRP, kol. S. Policht zagaił 
uroczystą akademię, witając 
ks .prałata Urbańskiego, ks. 
Kanonika Matuszka, przed- 
stawicieli brytyjskich i ze- 
braną swoją publiczność. 
Kol. S. Bajdur w podniosłych 
słowach omówił dorobek or- 
ganizacyjny Związku RR.P. 
W programie akademii tańce 
ludowe wykonały miejscowe 
zespoły dzieci, odbyły się de- 
klamacje, popisy chóru miej- 
scowego, solo śpiew kol. Ol- 
szenka, a orkiestra p. Regu- 
ły uzupełniła program arty- 
styczny. 


się tu pole do popisu organi- 
zacyjnego dla Zarządu Okrę- 
gu SPK, Szkocja. 

W okolicach Eile pracują 
Polacy w różnych gałęziach 
miejscowego życia gospodar- 
czego, a w samym miastecz- 
ku prosperuje dobrze, cieszą- 
cy się dużym powodzeniem u 
Szkotów, polski zakład kra- 
wiecki, zatrudniający 7 Po- 
laków. 

W bardzo ładnie położonej 
miejscowości nadmorskiei 
Pettenween, mieszka również 
garstka naszych Rodaków, 
prawie wszyscy ożenieni ze 
Szkotkami. Jeden z nich pra- 
cuje w fabryce mebli, drugi 
jako wvanmann' w sklepie ży- 
wnościowym, trzeci jako ko- 
wal, inni znów w zakładzie 

elektrotechnicznym i td. 
Wszystkim powodzi się wcale 
nie źle, 

Na stacji kolejowej spot- 
kać można zawsze popular- 
ną postać rosłego, muskular- 
nego marynarza polskiego, 
zatrudnionego w charakte- 
rze tragarza. Z pracy swej 
jest naogół zadowolony, ale 
tęskni bardzo za morzem, z 
którym się wszak nie rozsta- 
wał przez lat zgórą 15. 

Nie brak i inwalidy: to 
młody porucznik B., ranny 


Kronika szkocka 


POŁĄCZENIE KóŁ SPK 
W GLASGOWIE 


Połączenie Kół Stowarzy- 
szenia Polskich Kombatan- 
tów No 105 i No 73 z terenu 
Glasgowa stało się faktem 
dokonanym. Nowe Koło nosi 
nazwę „Koło „Rejonowe SPK 
Glasgow“. 

Zarządy obu Kół wyłoniły 
ze swych składów Zarząd Ko- 
ła powstałego z połączenia w 
składzie następującym: pre- 
zes E. Rażniewski, wicepre- 
zes W. Wenzel, sekretarz M. 
Koniarek, zastępca sekreta- 
rza M. Muszyński, skarbnik 
J. Hejka, zastępca skarbni- 
ka B. Nowicki, członkowie 
Zarządu: W. Bednarek, — 
członek Komisji Doradczej 
Domu, S. Staszyński, i F. 
Niemira. 
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
ZA DUSZĘ Ś.P. K. PUŻAKA 


Staraniem Rady Stowarzy- 
szeń Polskich w Edynburgu 
odbyło się w sobotę dnia 2 
bm. w miejscowym Kościele 
Polskim, odprawione przez 
Księdza Dr. Fellicha nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy 
ś.p. Kazimierza Pużaka, nie- 
złomnego bojownika o wol- 
ność Polski, zmarłego w wię- 
zieniu Bezpieki w Warszawie. 
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WYSTAWA PRAC 
ALEKSANDRA ŻYWA 


Obok wystawy Antoniego 
Wasilewskiego, która cieszy 
się dużym powodzeniem, 
drugi polski artysta-malarz 
Aleksander Żyw wystawił w 
ramach tegorocznego Festi- 
walu edynburskiego w Scot- 
tish Gallery przy Castle 
Street szereg swych prac w 
oleju i akwareli. P. żyw zmie- 
nił swój dotychczas znany 


rodzaj malarski i wszystkie 
jego obecne dzieła należą ra- 
czej do malarstwa abstrak- 
cyjnego. Nie daje on katalogu 
nazw swych dzieł i pozosta- 
wia wyobrażni widza sprawę 
ich tematycznego określania. 


—— Prezes, p. 


ciężko na froncie zachod- 
nim; przeszedł już kilkana- 
ście operacji, w tym kilka 
bardzo poważnych i dzięki 
solidnej opiece lekarskiej do- 
chodzi po kilku latach kura- 
cji stopniowo do zdrowia. 
Marzy o zajęciu się pracą 
społeczną wśród nielicznej 
tamtejszej Polonii. 

Żona jego — Szkotka oraz 
matka jej to szczere przyja- 
ciółki Polaków, żywo zawsze 
interesujące się wszelkimi 
zagadnieniami, dotyczącymi 
zarówno Kraju jak i Emi- 
gracji naszej, 

Istnieje tu Koło Tow. 
Szkocko - Polskiego, którego 
duszą była powszechnie lu- 
biana i ceniona przez żołnie- 
rzy polskich zmarła niedaw- 
no sekretarka honorowa To- 
warzystwa p. Hugh. 

Mieszkańcy Peettenweem 
odnoszą się z żywą sympa- 
tią do Polaków, wspomina- 
jąc mile ich pobyt w okresie 
wojny. Pozostała po nich 
mała pamiątka: wizerunek 
Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, zawieszony nieznaną 
ręką polskiego żołnierza w 
kościółku katolickim tego 
rybackiego osiedla. 


W. Kopaszyna. 


24 września 1950 r. 


Ocdczyty 
Polskiej Akcji 
Katolickiej 
w Tottingham 


W ramach akcji odczyto- 
wej z zakresu zagadnień re- 
ligijnych, odbyła się w nie- 
dzielę dnia 6 sierpnia b.r. w 
lokalu organizacji katolic- 
kich 27, Derby Road, prelek- 


cja dr. Władysława Jelonka 
pod tyt.: „Papież Pius XII, 
a Polska“. Zagajając prelek- 


cję, p. H. Kieniewicz zazna- 
czył, że p. dr Jelonek przy- 
gotowuje obszerną pracę na- 
ukową, dotyczącą stosunku 
Ojca św. do Polski, rozpo- 
rządza więc bardzo bogatym 
i aktualnym materiałem, 
który trudno będzie w jed- 
nym odczycie wyczerpać. 


Prelegent mówił najpierw 
o znaczeniu papiestwa, a po- 
tym o Piusie XII, ujmując 
temat odczytu w cztery czę- 
ści: zasadniczy stosunek o- 
becnego Papieża do Polski, 
jego działalność poufna, 
charytatywna, oraz ilustra- 
cja konkretnego wkładu Oj- 
ca Świętego do sprawy pol- 
skiej i narodu polskiego. 


Dyskusja jaka się następ- 
nie wywiązała, dała okazję 
dr. Jelonkowi do wygłosze- 
nia niemal drugiej prelekcji. 
Zabierali głos pp.: Zakrzew- 
ski z zarządu P. S. kat. 
(energiczny propagator od- 
czytowej i pracy kult.-ośw.), 
Marcinkowski i Mazurkie- 
kiewicz. 


Obecnych było ok. 30 osób, 
z ks. prob. dr. Zawidzkim na 
czele. 


ROCZNICA SIERPNIOWA 


ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 

I SPORTU POLSKIEGO 

W WOLVERHAMPTON 

W dniu 27 sierpnia Koło 
SPK 234 w Wolverhampton 
zorganizowało wielką impre- 
zę sportową z okazji Święta 
Żołnierza i Sportu Polskiego. 

Na pięknym boisku szkol- 
nym St. Chads's College 
chętnie udzielanym Polakom 
do użytku przez tamt. księży, 
odbył się trójmecz piłkarski 
i siatkówki pomiędzy miej- 
scowym klubem Bałtyk a 
przyjezdnymi drużynami Sy- 


rena — West Bromwich, 
Świtezianka — Wheaton 
Aston Hostel i Brinsford. 
Na zakończenie imprez 


sportowych odbył się pokaz 
polskich tańców narodowych 
i regionalnych w wykonaniu 
zespołu Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Polskiej w Wheaton 
Aston Hostel w składzie: I.. 
Nowicka — J. Klimowicz, G. 
Zyskowska — D. Dalkin, K. 
Kaczanowska — M. Jakubik, 
M. Skrakowska — Z. Gołąb. 
Tańce przygotował E. Łuka- 
siński. Przy fortepianie J. 
Morelowska. Tańce wzbudziły 
ogromny zachwyt wśród licz- 
nie przybyłej angielskiej pu- 
bliczności. Widzów 1.500 
osób. 

Sprawna i sprężysta orga- 
nizacja imprezy spoczywała 
na barkach Komitetu Orga- 
nizacyjnego, w skład którego 
wchodzili: p. T. Thomson 
K. Sosnowski 
— Prezes Koła 234, p. J. Ja- 


STREPTOMYCYNA — 10 gr. 


siński — Honorowy Sekre- 
tarz, p. S. Olsztyński — p.P. 
J. Adler, Jones, H. Knight, 
Danilewicz, S. Evans, St. Ste- 
vens i członkowie Koła SPK 
234. 


PRACOWNICZE 
UROCZYSTOŚCI 
W BLACKSHAW MOOR 


Dnia 23 lipca w ramach 
obchodu dziesięcioleca zało- 
żenia Związku Rzemieślni- 
ków i Robotników Polskich 
uroczyste nabożeństwo od- 
prawił ks. P. Sargiewicz na 
intencję członków ZRRP i 
ich rodzin. Ks. Sargiewicz 
wygłosił okolicznościowe ka- 
zanie. Podczas Mszy Św. so- 
lo śpiewała p. M. Olszenka. 


Po nabożeństwie w sali o- 
siedla odbyła się uroczysta 
akademia, która zebrała 
ponad 300 osób. Akademię 
zagaił prezes Koła Nr. 55 
ZRRP kol. P. Guzewicz. Kol. 
S. Bajdur omówił dorobek 
organizacyjny.Dzieci z przed- 
szkola pod kierownictwem 
p. Krajanowicz  odśpiewały 
kilka pieśni narodowych. 
Deklamację i inscenizację 
„Uratowany“ wykonało Ko- 
ło Młodzieży Polskiej. Or- 
kiestra pod kierownictwem 
p. Renaty Ilnickiej odegrała 
kilka utworów. Solo skrzy- 
pcowe wykonał kol. B. Opel- 
dus. Pieśni odśpiewała p. 
M.Olszenka. Recytacje „Ma- 
zur“ i „List z Kraju“ stara- 
niem kol. M. Tomżyńskiego. 


£ 212- | 


(P. A. S.) Sól Sodowa Kwasu Para-Amino- 


Salicylowego 500 tabletek 
250 gramów proszku — — 


PENICYLINA A - 2, 3.000.000 j. oleista - lotn. £ 1. 8.- 
PENICYLINA A - 7, 1.000.000 j. krystliczna - * £ 0.10.- 


oraz wszelkie lekarstwa (wykonywanie recept) 


HASKOBA LTD., 


29, Redcliffe Sq., LONDON S. W. 10. 
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„POLSKA MATURA” 
W LONDYNIE 


W niedzielę dnia 10 wrze- 
śnia p. minister Zygmunt 
Rusinek wręczył świadectwa 
złożenia egzaminu dojrzało- 
ści pierwszym 8 absolwentom 
Polskiej Szkoły dla doro- 
słych, kierowanej przez dyr. 
H. Piekarskiego. 

Nauka trwała od czerwca 
1949 do sierpnia 1950 i odby- 
wała się w trudnych warun- 
kach z tego choćby względu, 
iż uczniowie obciążeni są w 
dzień pracą zarobkową i tyl- 
ko wieczory mogą poświęcić 
na uzupełnienie wykształce- 
nia. 

Świadectwa dojrzałości z 
zakresu liceum otrzymali: 
Drążek Karol, Germakowski 
Jerzy, Gołębiewski Alfons, 
Jabłoński Piotr, Krzewina 
Leon, Łuksza Eryk, Pilecki 
Władysław, Smółka Henryk. 


„THE SECRET ARMY” 
Anglik o| książce gen. Bora 


Zdaje się, że Generał Bór- 
Komorowski wkroczył na an- 
gielskie półki księgarskie 
zdobywczym krokiem. Pierw- 
sza recenzja, jaka się ukaza- 
ła w prasie angielskiej o za- 
ledwie wydanej książce, uka- 
zała się w „The Liverpool 
Echo“ (z dn. 7. 9. b.r.) Re- 
cenzja ta jest niezwykle po- 
chlebna i podnosi walory 
książki nie tylko dla zwyk- 
łego czytelnika, jako opo- 
wieści heroicznej o walkach 
i poświęceniach w obliczu 
groźnych okoliczności, lecz 
i dla historyka, który dowie 
się z niej prawdy o zdradzie- 
ckiej roli komunistów w Pol- 
sce; o podstępie Rosji, któ- 
ra zachęcała do powstania 
by się później przyglądać 
spaleniu Warszawy; o taj- 
nych sądach i wyrokach wy- 
konywanych na dygnitarząch 
niemieckich; o bohaterstwie 
powstańców i dzieci, które 
wysadzały czołgi w powiet- 
rze; o koszmarnych wędrów- 
kach w kanałach... 

Recenzent prócz tego uwa- 
ża tę książkę za „podręcznik 
walki podziemnej“ i pod- 
ziemnej organizacji przepro- 
wadzonej w tak strasznych 


warunkach, jak teror Ge- 
stapo. 
Recenzja kończy się sło- 


wami: „Jest to historia nie 
podobna do żadnej innej, po- 
nieważ opowiada o walce do 
żadnej innej nie podobnej. 
Nie można jej czytać bez po- 
dziwu i smutku aż do końca. 
— Lecz miejmy nadzieję, że 
pierwsze słowa polskiego 
hymnu narodowego staną 
się raz jeszcze proroczymi“. 
Książka nosi tytuł: The 
Secret Army. Wydawca: 
Gollancz, Cena: 21 sh. 


LA SCALA W LONDYNIE 


W teatrze Covent Garden 
odbyło się w ubiegły wtorek 
pierwsze gościnne przedsta- 
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PRAWNICY POLSCY W W. BRYTANII 


JAK ŻYJĄ I JAKIE SA MOŻLIWOŚCI ZAWODOWE? 


wspomnieliśmy półżartem 
przed dwoma tygodniami, że 
polscy prawnicy ulegli lek- 
kiemu dreszczykowi nadziei 
w związku z przejęciem przez 
Państwo kosztów  ponmlocy 
prawnej dla osób zarabiają- 
cych poniżej pewnego — w 
praktyce dość wysokiego 
minimum. Pomoc ta będzie 
opłacana przez Rząd Brytyj- 
ski nieco poniżej zwykłych 
taryf, Stąd nasuwał się wnio- 
sek: a nuż pociągnie to za 
sobą takie zapotrzebowanie 
na prawników, jak wprowa- 
dzenie powszechnej służby 
zdrowia 
trzebowanie na lekarzy, No i, 
że przy tej okazji polscy 
prawnicy, jak przed tym pol- 
scy lekarze... itd. 

Niestety, nic z tego. — Je- 
den z wybitnych polskich 
prawników w ściśle prywat- 
nej rozmowie wyjaśnił mi tę 
sprawę. 

— Chodzi tu po prostu o 
rozszerzenie pomocy praw- 
nej na zasadzie „prawa ubo- 
gich“, Dotąd sprawy takie 
prowadziło Law Society (coś 
analogicznego do Izby Adwo- 
kackiej) za minimalną opła- 
tą. Obecnie także wszystko 
będzie przechodzić przez Law 


wienie słynnego włoskiego 
teatru operowego „La Scala“ 
z Mediolanu. Grano „Otella” 
Pucciniego. Na uroczystym 
przedstawieniu była elita 
londyńskiego towarzystwa z 
licznymi ambasadorami i mi- 
nistrami na czele. Po przed- 
stawieniu kurtynę podno- 
szono dwadzieścia dwa razy. 
Tegoż wieczora ambasador 
włoski wydał wspanlałe przy- 
jęcie na 1.000 osób dla ucz- 
czenia tego wydarzenia. 


ŻYDOWSKI NOWY ROK 


W ubiegły poniedziałek za- 
czął się żydowski Nowy Rok 
— 5711-ty. (żydowski Kalen- 
darz rozpoczyna rachubę lat 
od początku świata). W zwią- 
zku z tym święta żydowskie 
trwały z przerwami cały ty- 
dzień, a żydowskie handlowe 
dzielnice Londynu były opu- 
stoszałe. 


B. SHAW ZŁAMAŁ NOGĘ 


Bernard Shaw, liczący 94 
lata, złamał w ubiegłym ty- 
godniu lewą nogę w biodrze, 
przechadzając się po własnej 
posiadłości koło Luton. Zna- 
komitego pisarza przewiezia- 
no natychmiast do szpitala. 
Po trzech dniach Shaw, ku 
zdumieniu lekarzy, wstał 
przy pomocy pielęgniarek z 
łóżka i zademonstrował, że 


NAJLEPSZA POMOC DLA RODZINY W KRAJU 
TO PIĘKNY KUPON MATERIAŁU ANGIELSKIEGO 
POLECAMY 
naszę kupony reklamowe 


NA PALTA 


Doskonałe sukno płasz- 
czowe dla Pań j Panów, 


eleganckie, cie p łe, 
trwałe. 3 
K o NOS y * ciemno- 


granat i ciemno popie- 

laty „marengo“. 

Kupon 3 y. podw. szer. 
£ 4.14.0 


NA GARNITURY 


Kanigarn wysokiego ga- 
tunku w eleganckich od- 
cieniach: brąz., granat, 
i czarnym w delikatny 
biały pasek. 


Kupon 3% y.podw. szer. 
£ 6.18.0 


Wielki wybór dodatków krawieckich, watolin, 
kamgarnów, ulsterów, wełn kostiumowych 


Kolekcje próbek wysyłamy bezpłatnie 


TAZAB & Oo. 


Ltd. 


54, Hans Place, London, S. W.1 


spowodowało zapo-, 
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Society z tą różnicą, że ho- 
noraria wyznaczonym przez 
L.S. prawnikom płacić bę- 
dzie rząd w wysokości o 15 
proc. niższej od normal- 
nych taryf. Żadne nadzieje 
stąd dla Polaków specjalnie 
wypływać nie mogą. Praw- 
ników W. Brytania ma pod 
dostatkiem i wielu z nich 
także czeka na zarobek. 

— A czy polscy prawnicy 
mogą mieć jakąś nadzieję 
pracy w swoim zawodzie? 

— W tej chwili sytuacja 
wygląda tak, że mamy w W. 
Brytanii pięciu polskich „bar- 
risterów', coś około czter- 
dziestu „consultants in polish 


and international law“ i o- 
koło dziesięciu  „clerków', 
pracujących u _ solicytorów 
angielskich. 


— Co to wszystko znaczy? 
— Zacznę od końca. Soli- 
citor, z grubsza biorąc, jest 
to taki adwokat, który pro- 
wadzi sprawy swych klijen- 


tów, lecz sanı przed sądem 
nie staje. Robi to za niego 
barrister. To też barrister, 


aczkolwiek w . prawniczej 
hierarchii stoi wyżej, jest w 
pewnym sensie uzależniony 
od solicitora, gdyż od niego 
otrzymuje sprawy do obrony, 


może się poruszać na prawej 
nodze. Jest to bardzo szczę- 
śliwe, gdyż długotrwałe le- 
czenie w tym wieku stanowi 
śmiertelne  niebezpieczeńst- 
wo, ze względu na groźbę 
„opadowego'* zapalenia płuc. 


RACJA MIĘSA 


Od 17 b. m. podwyższona 
została racja mięsa o war- 
tość 1 pensa tygodniowo. 
Podwyższenie jest chwilowe, 


RZĄD BRYTYJSKI PŁACI 
ZA SERETSE KAMA 


Wygnany ze swego kraju 
(Banaugwato) W Afryce 
wschodniej, król murzyński 
Seretse Kama przebywa wraz 
z żoną Ruth (dawną steno- 
typistką) w Londynie. 

Dowiadujemy się, że Kosz- 
ta utrzymania obojga i ich 
córeczki ponosi rząd Brytyj- 
ski w sumie 70 funtów ty- 


NOWE FILMY 
„JASNY LIŚĆ" 
Wytwórnia: Warner Bros 
Picture. Scenariusz: Ra- 
nald MacDougall. Reżyse- 


ria: Michael Curtiz. Gwiaz- 
dy: Gary Cooper, Lauren 
Bacall, Patricia Neal, Jack 
Carson. Opinia: Film słaby. 
Jest to historia z ostatnich 
lat ub. wieku, gdy — w opar- 


ciu o postęp techniczny i mo- 


ralne prawo dżungli — po- 
wstają fantastyczne fortuny 
rozmaitych amerykańskich 
„Królów“. W filmie przed- 
stawiono dzieje „króla papie- 
rosów', który dla. wzbogace- 
nia się nie pogardził poniocą 
pieniężną zakochanej w nim 
kobiety, wzgardziwszy za to 
jej sercem. Rujnując swego 
głownego konkurenta han- 
dlowego osiąga swój cel, po 
czym żeni się z jego córką, 
która oddaje mu swą rękę 
tylko po to, aby pomścić w 
przyszłości klęskę swego ojca, 
co zresztą czyni b. skutecz- 
nie doprowadzając do ruiny 
majątkowej własnego męża. 


Obraz stosunków  aniery- 
kańskich sprzed pół wieku 


Barristerem może zostać 
jednak obcy obywatel, nato- 
miast solicitor musi być „bri- 
tish“. żeby zostać solicito- 
rem trzeba po skończeniu 
prawa być „clerkiem' soli- 
citora przez pięć lat, po czym 
zdać egzamin przed Law So- 
ciety i, albo mieć od urodze- 
nia, albo zdobyć obywatel- 
stwo brytyjskie. Prawdopo- 
dobnie ci polscy „clerkowie' 
mają zamiar w tym samym 
czasie zrobić jedno i drugie. 


— A konsultanci? 


— Owi konsultanci odgry- 
wają rolę ekspertów w spra- 
wach, do których może mieć 
zastosowanie obce prawo. To 
się zdarza często w różnych 
sprawach dotyczących Pola- 
ków i sytuacji prawnych 
powstałych przed wojną. By- 
wają to sprawy rodzinne, 
handlowe, spadkowe i różne 
inne. Konsultanci, jeśli sta- 
ją przed sądem, odgrywają 
rolę ekspertów, nie adwoka- 
tów. 

— A tłumacze w sądzie? 

— Nie muszą być prawni- 
kami. Zdają po prostu egza- 
min i są wzywani przez sąd 
w razie potrzeby. 

n.n. 


CM T OJ 


godniowo. Również Rząd 
poniósł koszta sprowadzenia 
i cła samochodu amerykań- 
skiego dla czarnego wygnań- 
ca. 


LICYTACJA ZNACZKÓW 


W ubiegłym tygodniu oczy 
filatelistów całego . świata 
zwrócone były na Londyn. 
Był to pierwszy tydzień sezo- 
nu licytacyjnego. Sezon trwa 
do lipca i w tym czasie co 
tydzień odbywają się licyta- 
cje. Między innymi na prze- 
targu znalazła się reszta ko- 
lekcji lorda Keynes, zawiera- 
jąca rzadkie znaczki z Baha- 
ma, Gambii i Trinidad. 


CZY PAMIĘTASZ 
O 
KATOLICKICH 
NAGRODACH 
LITERACKICH ? 


—" z z 
z TP TE 


wydaje się prawdziwy. W ta- 
ki rzeczywiście sposób mu- 
siały powstawać owe zdumie- 
wające potęgi przemysłowe, 
które z Ameryki uczyniły 
kraj „wszelkich możliwości, 


NA MARGINESIE 
MYDŁO 


Moi angielscy sąsiedzi ma- 
ją dwóch chłopców, którzy 
napełniają  zgiełkiem całą 
okolicę i stanowią żywą re- 
klamę dzielnicowego kina. — 
Kiedy pojawiają się na ulicy 
z łukami i strzałami, wiado- 
mo, że w kinie wyświetlają 
Robin Hooda, kiedy jeżdżą 
na wrotkach i wymachują 
długimi sznurkami — wia- 
domo, że w kinie jest film 
kowbojski, gdy nakładają na 
twarz maski i prują z za wę- 
gła z nogi od stołu na- 
pewno gangsterski. I tak da- 
Jej... : 

Ten burzliwy żywot John 
i Jima jest powodem, że są 
stale umorusani, jak komi- 
niarze i że ich mamia regu- 
larnie co godzinę nawołuje 
z okna: 


— John, Jim, chodźcie się 
umyć, brudasy. Mydła dla 
was nastarczyć nie mogę. 

Skwaszeni i źli idą do do- 
mu. Po godzinie powtarza się 
to samo. — To jest jedyna 
zmora ich beztroskiego ży- 
wota. 

Na drugi dzień po zniesie- 
niu  racjonowania mydła 
spotkałem ich przed domem 
brudnych i rozradowanych. 

— Czego się tak cieszycie? 
— zapytałem na dzień dobry. 

— Że mydło nia być w wol- 
nej sprzedaży! zawołali 
razem. 

— Tak się lubicie myć?! 

—- Nie! Wprost przeciwnie! 
Mamy nadzieję, że mama 
teraz wyjdzie tak na niydle, 
jak my w zeszłym roku na 
czekoladzie! 


B. 
WYSTAWA LELI 
PAWLIKOWSKIEJ 


w salach „Imki* przy Ca- 
dogan Gardens otwarto wy- 
stawę znanej malarki Leli 
Pawlikowskiej, byłej uczen- 
nicy prof. W. Weissa z Aka- 
demii Krakowskiej. Wysta- 
wa obejmuje ponad sto 
prac, poczynając od obrazów 
olejnych (martwa natura) i 
akwarel, aż do wspaniałych 
szkiców rysunkowych, świet- 
nie ujmujących w paru kre- 
skach charakterystyki zwie- 
rząt, dzieci itp. M.in. na wy- 
stawie znajdują się też gua- 
szem robione ilustracje do 
utworów poetki Beaty Ober- 


tyńskiej, która jest siostrą 
malarki. 
Motorem owego „postępu 


były żelazne nerwy i niezbyt 
czułe sumienia, co film dość 
szczerze obrazuje. 


K. S. 


HOTELE POLSKIE 
NAD MORZEM 
POŁUDNIOWE WYBRZEŻE 


i 
RYFORD HOTEL 
6, New Steine, 
Tel.: 21576 


FLORENCE HOTEL 
37, Regency Square, 
Tel.: 23926 


BRIGHTON, SUSSEX 


Położone nad 


sa my m morzem 


Idealne miejsce wypoczynku po pracy w wielkich 
miastach. — Obfita polska kuchnia. — 
Miłe towarzystwo polsko - angielskie, — 

W pobliżu kina, teatry, sklepy wszelkiego rodzaju. 


Poczynając od 15 września ulgowe warunki 
Zamawianie pokojów telefonicznie lub listownie 


Godzina jazdy pociągiem ze stacji Victoria (Londyn) 
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GA ZE T A N 


Pod wios 


— Wie pan co, panie Bur- 
bas... Ananas to jest rzecz 
świetna. 


— Rzeczywiście 
ła, panie Grosik. 
też. A jednak... 


— Trafiłeś pan w 
sedno: a jednak. 


— Ciekaw jestem, 
tym samym myślimy. 

Ponieważ nic tak nie 
świadczy o głębokości przy- 
jaźni, jak zdolność odgady- 
wania myśli, więc pan Gro- 
sik dowcipnie przymrużył 
oko i powiedział: 

— Ogórek małosolny!! 

— Trafiłeś pan jak papu- 
ga na katarynce! O to właś- 
nie idzie! W krzaki ananas 
z bananem przy ogórku! Ale 
„Mmusi być z koperkiem. 

Odtąd ta myśl nie dawała 
im spokoju. Kupili słój. Ku- 
pili sól. Woda była w kranie. 
Ale skąd wziąć odpowiednich 
ogórków? Nie tych tam wę- 
żowo długich i krokodylowo 
zielonych, ale poprostu krót- 
kich, co to „czterdzieści gro- 
szy“ KOpa. 

— Gdzie? — stuknał 


doskona- 
I banan 


samo 


czy O 


się 


Salceson polski 


1 lb. 
Słonina — 1 lb. 


Kasza gryczana — 1 lb. 


Poziomo: 1. Frag- 
ment budynku. 4. Stolica e- 
uropejska. 7. Tytuł dostojni- 
ka kościelnego. 9. Rodzaj 
ciasta. 10. Zamknięcie butelki. 
11. Drzewo liściaste. 12. Od- 
wieczna prowincja polska. 14. 
Wstęp. 16. Porażenie. 18. 
Port w Afryce północnej, 19. 
Figura geometryczna. 21. Ro- 
dzaj samolotu. 22. Ozdoba 
kapelusza. 23. Otwór wulka- 
nu. 


Pionowo: 1. Miasto 
w Polsce. 2. Szwajcarska jed- 
nostka administracyjna. 3 
Słynny podróżnik i odkryw- 
ca. 4. Część świata, 5. Kon- 
stelacja gwiezdna. 6. Stan o- 
bojętności. 8. Kraj w połudn. 
wschodniej Azji. 10. Uroczy- 
sty akt państwowy. 13. Wez- 
wanie sądowe. 14. Pokos tra- 
wy. 15. Hołdownik. 16. Nie- 
ziszczalna idea. 17. Godność 
uniwersytecka. 20. Strefa. 


Rozwiązania nadsyłać na- 
leży do dnia 29 września br. 


Z A ZZ RE O CC" R 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, 


Prenumerata (z przesyłką) płatna z 
zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 


opust, tależny cd ilości ogłoszeń. Nekrologi — 10 sh, za eal. O 


welikań FULLUR bi 


ENOCH e CO. 


9, LENTHALL PLACE, LONDON S. W.7. 
obok stacji kol podz. Gloucester 
telefon FRObisher 4888. 


Szynka gotowana cała (w puszkach od 
0- OEGI IDS T T-EAS U 
Szynka polska krajana (Chopped Pork, 12 oz.) 3/6 


Wieprzowina włoska (w puszkach po 29 oz.) 
Czeski Lunch Meat (w puszkach po 16 oz.) 


Ogórki w puszkach 10 ltr. i EE 
Chałwa Turecka i Palestyńska — 1 lb. 


7 (w workach po 112 lbs.) — za 1 lb. 1/- 
Śledzie solone, wyborowe — beczka i 

4 wiele innych artykułów żywnościowych po 

wyjątkowo niskich. 

Sklep nasz otwarty codziennie od 9-ej do 6-ej popołudn. 
żądajcie cenników hurtow ych i 
Opakowanie i przesyłka do 14 lbs. wagi — 1/6. 

Przesyłki hurtowe za dopłatą kosztów transportu w/g 

taryfy British Road Service (od 10/- do 15/- za cwt.) 


1-E/.D,Z * E' E INTA 


24 września 1950 r. 


SPOTKANIE 


nagle palcem w czoło Bur- 
bas — Na Muranów! 

— Mój Bożeź gdzie tam 
Muranów, — westchnął no- 
stalgicznie Grosik, 

— Nie daleko. Na White- 
chapel. 

Dojechali do Aldgate i wy- 
siedli. Wyszli na szeroką uli- 
cę High Street Whitechapel. 

— No i cóż, ulica, jak uli- 
ca. Tyle że sklepy otwarte, 
chociaż niedziela. — Skrzy- 
wił się Grosik — Wygląda 
to jak Nalewki. To prawda. 
Ale Muranów... Ee... 

Burbas nie odpowiedział. 
Skręcili w boczną uliczkę 
pełną straganów. Za nią by- 
ła inna, i boczne, i poprzecz- 
ne, i skośne, i prostopadłe — 
zastawione straganami i wy- 
pełnione gwarem, w którym 
z trudem można było odgad- 
nąć język angielski. 

Grosik przystanął 
urzeczony. Patrzył 
dziach, 
towarach. 

— Jakby się czas cofnął. 
Jakbym widział... — szepnął 
z przejęciem: 

— Przecież widzisz pan. 


jak 
po lu- 
po straganach, po 


LTD. 


Road, 


6/6 


(Pork Brawn, 29 oz.) 4/3 
4/3 

. 3/- 

„ (w puszkach po 12 oz.) 2/10 


Kiełbasa Krakowska (czysto wieprzowa) — 1 lb. 5/6 

A „ (w skrzynkach 110 lbs.) — za 1 lb. 4/9 
Kiełbasa Polędwicowa — 1 lb. . . . . . . 
( w skrzynkach 110 lbs.) — za 


6/- 


5/3 
3/5 
3/- 
4/- 
1/3 


65/- 
cenach 


detalicznych. 


KRZYŻÓWKA Nr. 


Ułożył: 


— Widzę, widzę... nie wiem, 
czy to Kałuszyn, czy Grójec, 
czy może Białobrzegi... W 
każdym razie, coś swojskie- 
go. Chce mi się poprostu... 

— Co się panu chce? — 
zaniepokoił się Burbas, wi- 
dząc łzy w oczach przyja- 
ciela. 

— Chce mi się... makagigi! 

— . Makagige, Może bycz. 
— wtrącił się nagle głos z 
boku. 

Grosik obejrzał się i Za- 
marł w bezruchu. Taniten w 
pierwszej chwili też znieru- 
chomiał, wytrzeszczając sze- 
roko oczy, poczym jał pod- 
skakiwać na jednej nodze i 
klaskać w dłonie: 

— Uś! Uś! Komu ja widzę! 
Komu ja oglądam! Pan Gro- 


sik kochany. żebym tak 
zdrów byłem! 
— Ataman! — wykrzyk- 


nął Grosik, wyciągając rę- 
kę — Icek Ataman z Gęsiej 
ulicy! Mój stały dostawca — 
objaśnił Burbasa, który śmiał 
się zaskoczony sytuacją — 
I co pan tu robisz, panie 


Ataman? 
— Co może robić bidny 
Żżydek?  Handluję po stare- 


mu. Z cebulem, z ogórkiem, 
z koperkiem... z czym się da. 
A co robi pan Grosik? UŚ, 
tyle lat, tyle lat! , 

Grosik westchnął i mach- 
nął ręką. 

— Broń Boże, źle się powo- 
dzi? — zaniepokoił się szcze- 
rze. ; 

Nastąpiła błyskawiczna 
wymiana informacji. — Jak, 
kiedy, którędy, kto się prze- 
dostał. 

— (Co coś, żeśmy się nie 
spotkali w Korpusie? — zdzi- 
wił się Ataman, a gdy była 


mowa o PKPRze dodał: Nie 
byłem w „pekaperu'. To nie 
był żaden interes. Po co? 
Chociaż nie miałem złama- 
nego  szezlonga, Sie bałem 
przepadać z kredensem.Prócz 
tego, to ja przyjechałem do 
Londynu zaraz w 42-gim ro- 
ku... jako krawiec... 

— To pan jesteś także 
krawiec? Nie wiedziałem... 

— Krawiec, nie krawiec — 
kiwał głową Ataman.— Przy 
jechałem! Czy jak ja han- 
dluję z jarzynem, to ja mam 
być też zaraz ogrodnik? 

— Aha, prawda. Przyje- 
chałeś pan jako krawiec, a 
masz pan stragan? 

— Co znaczy stragan? — 
skrzywił się — Sie nie ożeni- 
łem z krawcową. 

— A z kim się pan ożenił? 

— Ccc... z jedną kubytą. 

— A można się ożenić z 


mężczyzną? — wtrącił nie- 
taktownie Burbas. 
— Można. 


— Znasz pan taki wypa- 
dek?!! 

— Znam. Moja szostra sie 
ożeniła z jednym mężczyzną. 

Burbas zamilkł zawstydzo- 
ny, ale serdeczność zwierzeń 
została przerwana. 

— Panowie chcieli ogórki? 
I koperek? Ja wiem. Takie 
małe. Do kiszenia. Sydney.— 
zwrócił się do kilkuletniego 
chłopca — przynieś ze Skła- 
du małe ogórki. UŚ! Co za 
chłopak! Bring Ssmoł kiu- 
kumbers! Verstanden? 

Przyniesiono ogórki. Bur- 
basowi się nie podobały. Za 
sękate. Inne były za żółte. 
Przebredzał. 

— Nie masz pan lepszych? 

— Co znaczy lepszych? — 
zirytował się Ataman — 


LENIN 


Bierz pan takie. 
Czy ia je rosnę? 

Argument był nie do od- 
parcia, a Grosik nie chciał 
iść gdzie indziej. 

— Będą dobre pod wódecz- 
kie! — zachęcał Ataman. 

— Gdzie tam pod wódecz- 
kę. Poprostu na post. 

Kupiec spoważniał. 

— Wiesz pan, panie Gro- 
sik, ja także paszczam. 

— (Co pan robisz? 

— Paszczam... no, robię 
post... 

— Po co? 

Podrapał się kłopotliwie z 
uchem. 

— Żeby się odmieniło... 

— Co żeby się odmieniło? 
źle panu? Jesteś pan kup- 
cem.. w Londynie! Marzyło 
się to panu kiedy tam na Gę- 
siej? 


jakie są. 


Ataman smutno pokiwał 
głową. 
— Tak, tak, kupcem w 


Londynie... A pamiętasz pan, 
panie Grosik te Gęsie ulice? 
Albo Franciszkańską, co?... 
Albo Dziką? Ach, banie Gro- 
sik, piękna była Warszawa. 
Muranów pan pamiętasz? 
Aa... a... mój Sydney już nie 
chce mówić po polsku. Taki 
british, pszakrew, chce być! 

Odwrócił się i z nadmierną 
gorliwością zaczął obsługi- 
wać nowego klijenta. 


Bonzo 
|= IK" RJ >. o o Od [|| o 
SKAPIEC BOŻY 


Rzecz o X. Maks. KOLBE. 


Napisał J. Dobraczyński. 
Str. 127. Niepokalanów, 19493. 


Cena 1/10, z przesyłką 2/1. 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO | 


| SOWIECKA NAGRODA NOBLA: WYROK ŚMIERCI | 


Cena 36 


(wydanie zwykłe) 


Cena 10'6 (wydanie luksusowe z-własnoręeznym podpisem autora) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach palskich 
w KATOLICKIM OSRODKU WYDAWNICZYM VERITAS 
12, Praed Mews, London W.2 
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Z. C. 


Jako nagrodę za rozwiązanie 
redakcja przyzna w drodze 
losowania książkę „Człowiek 
z więziennej wieży“ H. Na- 
glerowej. 


makulatura, 


Rozwiązanie Krzyżów- 
ki Nr. 33. 


POZIOMO: turkus, Płock, 
dean, Krynica, 


ananas, fantom, szarada, u- 
kaz, deklaracja, obrót, aka- 
cja. r 


PIONOWO: tundra, kran, 
skunks, platyna, okulistyka, 
Klara, Madagaskar, ama- 
rant, fasada, Mazepa, sedno, 
ujma. 


Wobec dużego napływu 
rozwiązań Krzyżówki Nr. 33, 
redakcja postanowiła przy- 
znać wyjątkowo dwie nagro- 
dy, a mianowicie jedną dla 
czytelników w Wielkiej Bry- 
tanii, jedną zaś dla czytelni- 
ków poza Wielką Brytanią. 
W wyniku losowania nade- 
słanych rozwiązań, książkę 
Z. Bohusza-Szyszki „Czerwo- 
ny Sfinks* otrzymują. 1) p. 
Janina Kmiotkówna, 62, 
Chorley New Rd., Bolton. 
Lancs. i 2) p. Tadeusz Smo- 
lak, (20a) Fallingbostel, E- 
migration Transit Camp. 
Block H — 6 Room 11, Ger- 
many. 


góry: miesięcznie 1/9; 
łam £. 1. W tekście 50 % drożej, na pierwszej 
głoszenia 


£aatrcu Uy. 


e" u i 
ou FILBK, 14, Fuel Adcwh, LOLLUUL, w. 4, ~~ jiti TAN iot. 


POSZUKIWANIA 


Rodzina w kraju poszuku- 
je STANISŁAWA KOKOSZA, 
syna Antoniego i Anastazji 
z Pietrzyków, urodzonego 11. 
7.1911 r. w Wacławowie, gm. 
Wolanów, pow. Radom, rol- 
nika, który jako żołnierz 72 
p.p. zaginął bez wieści w bo- 
jach koło Częstochowy w r. 
1939. Informacje prosimy 
skierować do Polskiej Misji 
Katolickiej, 2, Devonia Road. 
London, N. 1. 

SPROSTOWANIE 

Prostujemy błąd druku w 
sprawozdaniu Z Kongresu 
Historycznego w Paryżu w 
poprzednim (38) numerze 
Gazety Niedzielnej („Pola- 
cy na Międzynarodowym 
Kongresie Historycznym w 
Paryżu“), gdzie w wyliczeniu 
referatów polskich powinno 


być: 
W. Folkierski: „Dante a 
Islam“; O. Halecki: „Idee 


przewodnie świata Ssłowiań- 
skiego w dobie Renesansu". 


-- m — -m 


LONDON W. 2. Telefon AMB 68T9. Wydawea: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. 

kwartalnie 5/-; półrocznie 10/-; rocznie 18/- Niezamówionych rękopisów Redakeja ni: 
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